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Ona nie " odejść. 


Wczorajsza konfiskata naszego pisma była 
wielce znamienna i wiele mówiąca: 

Konfiskacie uległy: na pierwszej stronie ar- 
tykuł wstępny p. t. „Odejdź, sanacjo!* (pięć 
białych plam) i na czwartej stronie artykuł 
o Tasiemce (trzy białe plamy). 

Tych 8 białych plam w naszym nmumenze 
wczorajszym — to niedwuznaczna odpowiedź 
na wezwanie wyrażone w tytule poszatkowa” 
nego przez cenzurę artykułu wstępnego: 
„Odejdź, sanacjo!'* Ona nie chce odejść... Ona 
chce się trzymać za wszelką cenę i jak długo 
tylko się da, bez względu na życzenie narodu 
ijego żywotny interes. Era Tasiemki j Czumy 
nie ma ochoty skończyć się. 

Przypomina to owego szachistę, który zna- 
lazłszy się w takiej matni bez wyjścia, że ja- 
kiekolwiekby pociągnięcie zrobił, musiałby 
nieuchronnie, z matematyczną pewnością, do- 
stać mata, jednak zwleka i zwleka i medytuje 
i medytuje nad szachami. Zniecierpliwiony 
partner odzywa się wreszcie: 

— Czemu się pan nie poddajesz? Na co pan 
jeszcze czekasz? 

— Czy ja wiem? Może pana szlag trafi... 

Ta jest jednak różnica między partją sza- 
chów a walką polityczną, że gracza może 
szlag trafić, ale narodu jednomyślnego w uspo- 
sobieniu względem sanacji — nie, 

Tasiemka minie, Czuma minie, BB się skoń- 
czy — a naród będzie trwał. Remis jest tu nie 
do pomyślenia, — kto w życiu publicznem do- 
stal mata, tego los się spełni i żadna zwłoka 
go nie uratuje. 


asij Ai CISZA 

Życie praktyczne zalrzymało się. Okres waka- 
cyjny rozpoczął się na dobre. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej, po parutygodniowym pobycie w Cie- 
chocinku, wyjechał do Spaly. Marsz. Piłsudski 
bawi już od kilku dni w Pikiliszkach. Premjer 
Piyslor również wyjechal do swej osady na Wi- 
lenszczyźnie. Minisier skarbu Jan Piłsudski spę- 
dzą urlop w Szczawnicy. Minister spiaw we- 
wnęirznych Pieracki przeoywa w Krynicy. Mi- 
nisier spraw zagranicznych Zaleski nie powrócił 
z konferencji lozańskiej do kraju. ale zaraz roz- 
począł urlop wypoczynkowy, który spędzi we 
Francji. 

Nie wydaje się zalem prawdopodobne, aby w 
najblizszym czasie miały nastąpić jakieś *ażne 
wydarzenia. Jeśli jednak bliżej się rozpatrzeć, o- 
każe się, że właściwie już od szeregu miesięcy w 
polityce wewnętrznej nie bylo ważniejszych po- 
sunięć. Ten nastrój jesl wprost zastanawiający, 
wobec niebywałego, hałasu lal ostainich. 

„Cisza ta — jak twierdzi „ABC“ — wypływa 
z daleko idących przegrupowań i przesunięć, ja- 
kie się już dokonały, i jakie się ciągle dokonują 
w łonie obozu sanacyjnego pod wplywem cięż- 
kiej syluacji wewnęlrznej w kraju i skompliko- 
wanej syluacji rządu sanacyjnego na terenie mię- 
dzynarodowym. 

Cisza polityczna, poglębiona jeszcze obecnym 
okresem urlopów — jest ciszą laktyczną. Wobec 
coraz to bardziej dojrzewającej w obozie sanacyj- 
nym świadomości, że rychło muszą przyjść zmia- 
ny, nasiępujc w pierwszym rzędzie — odwrót w 
dziedzinie samoreklamy'. 

O tych przysziych zmianach coraz więcej mówi 
się w kołach politycznych stolicy. Niebawem do- 
wiemy się dokładniej, co się za tem wszystkiem 
kryje. 
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nowego porządku społecznego" 


W czasopismach niemieckich ukazały się nie- 
dawno dwa rewelacyjne kazania, wygłoszone 
przez arcybiskupa monachijskiego ks. kardynała 
Faulhabera. Nie zwykliśmy zaprzątać uwagi na- 
szych czylelników sprawami, omawianemi w ka- 
zaniach kościelnych. Musimy jednak uczynić tu 
wyjątek dla kardynała Faulhabera: zmusza nas 
do tego nietyłe może rodzaj poruszanych przezeń 
zagadnień, ile sposób ich ujęcia, wręcz sensacyj- 
ny w usiach dostojnika Kościoła. Jak zobaczymy, 
idzie on śladami van Leevenów, Kordaczów i in- 
nych znakomitości katolickich, którym rzeczywi- 
stość zdarła z oczu łuskę przesądów, uprzedzeń 
i odwiecznych nałogów myślowych. 

Zamiast tedy wcjować ze ślubami cywilnemi 
i grzmieć przeciw przykróikim kosijumóm spor- 
towym, kardynał Faulhaber tak oto przemawiał 
w monachijskim kościele św. Bonifacego ną te- 
mat wojny i pokoju: „Rozbrojenie militarne musi 
być poprzedzone rozbrojeniem moralnem. Aureola 
munduru i parady wojskowej zbładła. Stare pie- 
šni wojenne mogą śmiało być dołączone do sta- 
rego żelaztwa i innego demobilu w min. wojny. 
Bohatersiwo orężne nie jest jedyną formą boha- 
terskiego życia. Nawet obyczaj teologiczny prze- 
mawiać dziś musi w sprawach wojny innym ję- 
zykiem'.. 

Omówiwszy następnie zmienione obecnie naj- 
zupelniej techniczne i komunikacyjne warunki 
wojowania, kard. Faulhaber stwierdza, że „nowo- 
czesna wojna dotyka równie ciężko zwycięzcę jak 
zwyciężonego , ponieważ „pod względem gospo- 
darczym narody europejskie są ze sobą solidar- 
nie związane i wzajemnie od siebie zależne”... 

W konkluzjach, arcybiskup monachijski głosi: 
„Slare przysłowie: „Jeśli chcesz pokoju, gotuj się 
do wojny” — musi być zdemontowane, jak stary 
okręt wojenny... To co się dziś nazywa „gotowo- 
ścią wojenną”, jest już samo przez się cichą woj- 
ną, połączoną z takiemi ciężarami finansowemi, 
jak dawniej wojna prawdziwa. Zamiast tedy da- 
wnego przyslowia — musimy mówić dzisiaj: „Je- 
Śli pragniesz pokoju, gotuj się do pokoju!” 

W innem znowu kazaniu omawia kard. Faul- 
haber przyczyny kryzysu gospodarczego i sposo- 
by ratunku. Posłuchajmy znamiennych wywo- 
dów: „Dobra tego świata nie są sprawiedliwie po- 
dzielone. Taka nierówność nie może leżeć w za- 


miarach Boga. Przynajmniej w przyszłości nowo- 
wytworzone dobra powsany w większym stopniu 
przypaść roboinikom. Niesprawiedliwością jest, 
gdy jeden, pomimo uczciwej woli do pracy, gło- 
duje, a drugi, który powinienby pracować, w prze 
pychu żyje z renty. Stoimy lu w obliczu zjawi- 
ska, które zmusza nas do zmiany światopoglądu 
i do rozstania się z pozostałościami czasów go- 
spodarki kapitalistycznej. Nie ulega waipliwości, 
że ten gospodarczy i duchowy zwrot nie odbędzie 
się bez wstrząsów". 

Omawiając w dalszym ciągu niedawno wyda- 
ną encyklikę Piusa XI, kard. Faulhaber wyraża 
przekonanie, że „stoimy u wrót nowego porządku 
społecznego”. „Gospodarka indy widualna nie 
może się nadał rozwijać wśród pezynęśiętinej kon- 
kurencji, piętrząc dokoła siebie ruiny... Sprawie- 
dliwość społeczna i miłość wzajemna muszą so- 
bie podać ręce, ponieważ potrzebna jest nie jał- 
mużnicza pomoc chwilowa, lecz pomoc trwała i 
nieprzerwana. Przedewszystkiem będą musiały 
wyjść z mroku anonimowe towarzyslwa akcyjne, 
będące pozostalością liberalnej organizacji gospo- 
darczej świata... Z pelną I ca można się 
opowiedzieć za uspołecznieniem pew nych rodza- 
jów dóbr, ponieważ połączona z ich posiadaniem 
siła nie może być pozostawiona w rękach pry- 
watnych bez niebezpieczeństwa dla dobra pu- 
blicznego. Fachowcy w dziedzinie chrześcijań- 
skiej reformy społecznej mówią o skarbach na- 
turalnych danego kraju, o węglu i połasie, o ko- 
palniach rudy i innych, o hulach żelaznych i 
walcowniach, o środkach lokomocji, kredycie i 
ubezpieczeniach. Ja mam na myśli przedewszyst- 
kiem caly przemysł wojenny. W nowem pań- 
stwie nie powinni istnieć ludzie, którzy mogliby 
robić interesy na wojnie”. 

Doprawdy, bardzo już żle musi się czuć dogo- 
rywający kapilalizm, skoro świadomość jego o0- 
słatecznej klęski dociera dziś nawet do umysłów 
kardynalskich. Wysocy dostojnicy duchowni w 
roli szermierzy sprawiedliwości społecznej — 
czerwone sztandary robotnicze, powiewające zwy 
cięsko nad niezdobytemi zdawałoby się redutami 
konserwalyzmu — to są zdarzenia niezwykłe i 
wyjątkowe, wróżace stanowczo nadejście wiel- 
kich zmian. 


Zawieszenie sądów przysięgłych w Małopolsce 


Z Warszawy donoszą: Wedlug obiegajacych w 
Warszawie pogłosek w związku z wprowadze- 
niem nowego kodeksu karnego, który wedle zapo- 
wiedzi ministra sprawiedliwości, ma obowiązy- 
wać już od 1 września br. zawieszona zoslanie 
działalność sądów przysięgiych na celem teryto- 
rjum b. zaboru austrjackiego na czas dłuższy. 


Zarządzenie to molywowane jesi podobno tem, 
że wprowadzenie i zastosowanie w życie przepi- 
sów nowego kodeksu karnego, zupełnie odmien- 
nych od przepisów kodeksu austrjackiego wyma- 
ga przygotowania prawniczego (!!!), którego więk- 
sza część sędziów przysięgłych zazwyczaj nie po- 
siąda. 


Stan bezrobocia w poszczególnych zawodach 


Na ogólną liczbę 240.170 bezrobotnych, zareje- 
strowanych na terenie całej Polski w dniu 9 bm., 
bezrobocie w poszczególnych zawodach przedsla- 
wiało się nasiępująco: 

Górnicy — 23.110 bezrobotnych (w tem w Sos- 
nowcu 2060, w Drohobyczu 1010, Śląsk 18.340), 
hutnicy w metalu — 7375 (Śląsk 6685), szklarze — 
2780 (Piotrków 506), metalowcy — 29.777 (War- 
szawa 4265, Łódź 1325, Sosnowiec 2200, Drohobycz 
1010, Śląsk 11.372, Poznań 1400), włókiennicy — 
23.138 (Lódź 16.278, Sosnowiec 1500, Białystok 
1507, Ślask 1005), robotnicy budowlani — 21.955 
(Warszawa 2102, Łódź 952, Sosnowiec 1010, Śląsk 
8253), pracownicy umysłowi — 39.791 (Warsza- 
wa 3520, Lódź 3826, Kraków 1188, Lwów 2400, 
Śląsk 8065, Poznań 3890). Liczba bezrobotnych 


robotników niewykwalifikowanych wynosiła 78 
tys. 461 osób. 

Liczba częściowo zatrudnionych wynosiła 166 
tys. 389 osób, z czego przez jeden dzień w lygo- 
dniu pracowało 5501 osób, przez dwa dni 20.948, 
przez trzy dni 46.597, przez cztery dni 42,280 i 
przez pięć dni — 51.263 osób. 


Bowódca Cu W Pozmamiu 


Dowódcą okręgu korpusu w Poznaniu. w miej- 
sce generała Dzierżanowskiego ma być imiaaowa- 
ny general Oswald Frank, zastępca dowódcy o- 


| kręgu w Grodnie. 


Gigantyczne 


Dziwnemi drogami chadza u nas reforma admi- 
nisiracji, jedno z czołowych zagadnień sanacji. 
Już samo założenie tej reformy jest fałszywe; nie 
robi się jej pod kątem widzenia uproszczenia a 
zatem ulepszenia administracji, ale wyiącznie pod 
kątem widzenia oszczędności. A ie są, obrazowo 
mówiąc, nożem na gardle sanacji, gdyż deficyt 
budżetowy możc ją najpiędzej dorznąć. 

Zaczęto więc tę reformę od góry: ministerstwa. 
Jak swego czasu bez zgody Sejmu utworzono mi- 
nisterstwo poczt, tak i bez zgody Sejmu kasuje się 
jedno i drugie ministerstwo — wszystko bez pla- 
nu i dlatego ze smutnemi rezultatami, Na pierw- 
szy ogień poszły ministerstwa robót publicznych 
i reform rolnych. W zasadzie slusznie; bo jaki cel 
ma ministerstwo, kiedy roboty publiczne dla bra- 
ku funduszów zostały zaniechane, zaś reform rol- 
nych — tu gra rolę obecność obszarników w BB 
— nie wykonywnuje się? 

Był ogólny płan przeobrażenia ustroju wszyst- 
kich ministerstw, opracowany przez specjalna ko- 
misję, ale zamiast stopniowo wykonać go, wy- 
rwano z całości fragment i utworzono twór, który 
z jednej strony jest gigantyczny, a z drugiej przy- 
ziemny tj. sprawiono zbyt obszerne ubranie na 
małego wzrostu czlowieka. Rozbudowano mini- 
sterstwo komunikacji do niezwykłej rozpiętości, 
dodano do niego jako przyczepek większą część 
agend b. ministerstwa robót publicznych i po- 
wstal dziwoląg. Ministerstwo komunikacji w za- 
sadzie było wyłącznie minislerstwem kolei, a te 
są wydzielone z administracji państwowej, są 
pańsiwowem przedsiębiorstwem prywatno-han- 
dłowem, na które nałożono tylko obowiązek prze- 
lewania pewnej sumy do skarbu państwa. Do te- 
go prywatnego przedsiębiorstwa dodano roboty i 
cele podpadające pod zakres działania państwo- 
wego, właśnie agendy min. robót publicznych. Z 
iego wynikł paradoks, że nieodpowiedzialny przed 
Sejmem minister komunikacji jest w jednej o- 
sobie odpowiedzialnym za jeden dział swego re- 
sortu: za roboty publiczne. Rozdwojenie osobi- 
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przyziemne 
stości i nic więcej. 

W kolach poinformowanych utrzymują, że na 
tem napęcznieniu min. komunikacji jeszcze się 
nie skończy, gdyż w najbliższej przyszłości po- 
chłonie ono jeszcze ministerstwo poczt, jeżeli i o 
ile dla obecnego ministra pułkownika Boernera 
znajdzie się inny przydział A tymczasem okazu- 
je się, że samo ministerstwo komunikacji bez 
przybudówck ma coraz mniej roboty. Oto wyka- 
zy slatysiyczne pouczają, że dzienny naładunek 
wagonów towarowych wynosił w maju br. 8733 
— o 3829 mniej niż w maju ub. r. Akcja więc mi- 
nisterstwa komunikacji spadła w ciągu jednego 
roku o blisko jedną trzecią, a nawet od kwietnia 
do maja br. o 11%. A na tem nie koniec; można 
napewno liczyć, że w dalszych miesiącach letnich 
ilość wagonów będzie jeszcze spadać, aż może 
kampania pozbiorowa coś w tem poprawi. Bar- 
dzo więc przyziemnie przedstawia się działalność 
ministerstwa komunikacji, o ile obejmuje zasad- 
niczą jego podstawę istnienia: koleje. 

To jednak nie wyczerpuje „radosnej twórczo- 
ści” na terenie ministerstw. Coraz gęściej padają 
napomknienia, że p. premjer Prystor chce i bę- 
dzie wykonywać silniejszą ingerencję na sprawy 
wszystkich resortów. Mniejsza o to, że byłoby to 
sprzeczne z konstytucją — kto u nas o takie 
„drobnostki” się troszczy? — przyznanie premje- 
rowi roli kanclerza, ale i bez tego wpływ ten u- 
jawnia się już przy mianowaniu ministrów i je- 
go pomocników. Mówiło się przecież wyraźnie z 
okazji spensjonowanią wiceministra przemysłu i 
handlu p. Kożuchowskiego, że p. Prystor chce w 
tem ministerstwie zrealizować swoje plany, do 
czego naturalnie musi tam mieć swoich ludzi — 
a czy do nich należy jeszcze generał-minisier Za- 
rzycki? Czy też, jak mówią — po wakacjach mi- 
nisterjalnych nastąpi la dawno już zapowiada- 
na „zmiana warty”, która obejmie więcej niż jed- 
| nego ministra? Plany są gigantyczne, ale muszą 


się rozbić o tak przyziemną rzecz: o brak pienię- 
dzy. Chyba, że p. Koc na to poradzi. 


Antyfaszystowska prasa włoska 
o orędziu ks. kardynała Hionda 


Pod tyt. „Jl primate di Polonia e le dittature“ 
przynoszą wszystkie pisma emigracyjne włoskie 
streszczenie orędzia prymasa Polski, które nazy- 
wają wspanialem wystąpieniem w obronie wol- 
ności ludzkiej, zagrożonej przez wszechwładzę 
państwa. „Słowa Hiomda — pisze „La Liberta“ — 
zdają się odnosić do wszystkich krajów, które 
podpadły pod władzę dyktatury". Przytaczając 
ów podniosły ustęp, w którym prymas Hlond 
mówi, że „państwo nigdy mie może być celem sa- 


„akewolucjomista -- a 


GO CZYTAŁ, A CZEGO NIE 

W jednej z komedyj de Fiersa i Caillaveta pa- 
da zdanie: Talleyrand znał się na kobietach, bo 
byt — biskupem... O p. Stamirowskim można by- 
to wedle tego wzoru napisać naopak, że nie znał 
publikacyj na które się powoływał ani języka, w 
których były wydrukowane. bo był — wicemini- 
si rem... 

P. Hulce-Laskowskiemu natomiast nikt nie 
zarzuci, że mie poznał tej literatury, na którą się 
powołuje, tylko nie bardzo rozumiemy, poco on 
ją przytacza?... 

Nie zarzucaliśmy mu żadnej ignorancji, tyłko 
wytykaliśmy, że z ogromną pasją uderza na ka- 
pitalizm i grozi mu — w piśmie.. z założenia 
swojego literackiem, a w innych dziedzinach dy- 
letanckiem; że w Polsce miota gromy przeważnie 
na kapitalistów obcych, jak gdyby kapitał rodzi- 
my był immunizowany przeciwko zarazie dra- 
pieżnego wyzyskiwania! To zaś stawia jego wy- 
wody na jednej linji z „Przełomem“, którego ar- 
tykulik. cytowany |przez „Wiad. Literackie“ — 
(Krzyczcie Chiny!) mocno zatrącał hitleryzmem, 

P. Laskowski tłómaczy się, że nie wie, co ży- 
cie niesie, zna tylko to, co spisano w księgach, 
a w Polsce niema Frieda. Więc i o kapitalistach 
rodzimych mic nie wie, co to jest za odmiana? 

„Mama was ist Leutnant?" — pytała się skro- 
mana, a dorosła panienka mamusi, albowiem nie 
przestudjowała... „Feerwesen'... 

Pan Hulka - Laskowski lubi być udokumcen- 
towany i podziwia tekkomyślność naszą, że nie 
pamiętamy czy w „Pielgrzymie“, czy też w „Zwia 
stunie* stwierdziliśmy jego agitację za sanacją... 


| mym w sobie“ i że „państwo powinno służyć oby- 

| watelom, a nie obywatele państwu“ — wyraża 

dziennik antytaszystowski życzenie, by podobne 

słowa roziegły się i w Rzymie. 
+ * * 

Zamieszczenie orędzia prymasa Polski w pra- 
| sie emigracyjnej włoskiej jest tlem bardziej cha- 
rakterystyczne, że wśród anlyfaszystowskiej emi- 
gracji włoskiej silną przewagę mają sironnictwa 
lewicowe i antykłerykalne. 


mator 


ZNA P. HULKA-LASKOWSKI? 
| Przed paru miesiącami dawaliśmy przedruk u- 
| rywika — jego pióra — z klówegos z tych ewan- 


gielickich pisemek wyznaniowych, które od cza- 
su do czasu wpadają nam do tak, ale doprawdy 
nie uważamy tych wydawnictw za tak cenne (lo 
nie jest dowód naszej nietołerancji!), ażeby je 
przechowywać. 

Faktu zaś, że stoi przy sanacji — p. L. nie kwe- 
stjonuje, 

Ponieważ endecją zawarła była „gentleman a- 
greemenit* z większością kleru rzymskiego, więc 
sanacja ma do dyspozycji mniejsze ilości „dusz- 
pasterzy”, ala nie zaniedbuje tej sprawy, posia- 
da swoje czujki w obozie katolicko - klerykal- 
nym — ponadto stara się jednać sobie duchow- 
nych innych wyznań: świeżo zdobyła cadyka belz- 
kiego, Nie wiemy, jak przedstawia się ta sprawa 
w kościele ewangielickim, gdyż w „Pielgrzymie“, 
czy „Zwiastunie” (daruje nam p. Hulka-Laskow- 
ski tę nieścisłość) zauważyliśmy tylko jego — 
świeckie — nazwisko. 

Pan Hulka - Laskowski nazwie może to szu- 
kanie kontaktu po wszystkich kościołach. po sy- 
magogach, meczetach, za dowód, że chodzi tu o 
wzorową, miewzruszoną tolerancję, niezasklepia- 
nie się w jednem wyznaniu, 

Nam się to wydaje raczej dodawaniem drożdży 
klerykalnych do mąki sanacyjnej (cóż z tego. że 
drożdże (będą różnej prowenjencji?), a nie żadną 
emancypacja, żadnem uznanicin, że państwo jest 
instytucją świecką. 

Przed wyborami 1928 r. dzialacze sanacyjni zot- 
ganizowali byli wielki „sobór“ rabinów we Lwo- 
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wie. Nie witaliśmy tego zjazdu, jako dowodu to- 
lerancji, lecz uznawaliśmy go za chęć skorzysta- 
nia dla celów wyborczych z wpływów rabinac- 
kich. 

Pan Hulka - Laskowski, któremu zarzuciliśmy, 
że będąc tak ognistym przeciwnikiem kapitaliz- 
mu, jest wiernosławkowskim bebekiem, mimo że 
przy BB ogromnie wzrosły wpływy Lewiatana — 
stara się nas zaszachować zarzutem, że my „po 
macoszemu, ledwo przygodnie* zajmujemy się 
dziś „wolnością sumienia". 

Nie wiemy, w jakiem to „dziele“ wyczytał p. 
H. L., gdyż jak zapewniał wyżej. uznaje tylko 
rzeczy opisane przez powagi, a oczom własnym 
nie wierzy (czego nie ma w bibljotece, ani w tece 
— to mu nie nie mówi). 

Być może, że dziś mniej interesujemy się woł- 
nością sumienia — zaprząta nas więcej sprawa 
wolności... wogóle. 

Może ten zarzut, nam uczyniony ma być zara- 
zem wyjaśnieniem ze stnony p. L. dłaczego perły 
swych myśli zanosi do „Wiadomości Literac- 
kich”, gdzie, owszem. robi się w wolnomyśliciel- 
stwie ma różne sposoby, nie wyłączając — repor- 
fażu, komerażu itd. 

Gzytelnicy „Wiadomości Literackich“ pamięta- 
ja dobrze cięte uwagi Boya o ks. Pirożyńskiego 
poradniku „Co czytać?“ (Wogóle „Wiad. Literac- 
kie“ trzymają się dwoma talentami Boya i Sło- 
mimskiego). Otóż w ostatnim numerze tegoż cza- 
sopisma znajduje się całostronicowy niemal wy- 
wiad z ks. Pirożyńskim p. tył. „Rozmowa z ojcem 
Pirożyńskim '* — p. Michała Choromiańskiego. 

Wysłannik „Wiad. Literackich" z całym, sy- 
nowskim wprost respektem przytakiwał słowom 
powieściopasterza, a wyszedł odeń z tak rozmo- 
dloną duszą, że gdy w ogrodzie klasztornym uj- 
rzał dwóch braciszków, podłewających astry, u- 
wiecznił tę scenę słowami: 

„Piasek szemrał i śpiewał pod ich nogami, 
wątli i ładni braciszkowie podlewali astry i 
bratki, była cisza i rozsłoneczniony błękit i 
wówczas pomyślałem z tęsknotą i radością. 
że i ja również mógłlrym tu skończyć życie. 

„Per aspera ad astra", Po trudach życia do 
podlewania astrów — możemy to niezbyt ściśle 
przetłómaczyć... A 

Tak konkluduje wysłannik wolnomyślicieli po 
pierwszej wizycie w kasztelu przeciwników. 

„Wiadomości literackie" to taka Belle Jardi- 
nićre — taki uniwersalny magazyn, gdzie można 
dostać wszystkiego. 

Najlepszy dowód, że w momencie, kiedy p. Ch. 
zachwyca się murami klasztornemi p Sz. Tar- 
nowski staje w „Czasie“, jako defensor, jako o- 
brońca Niepokalanek przed Marją Mitkiewiczową 
względnie jej artykułem w „Wiad. Literackich“, 
który zwie stekiem kłamstw. godzących w wy- 
chowanie klasztorne. 

O stopniu oburzenia p. T. świadczy nawet styl 
jego, nieco „barokowy“. 

Próbka: 

„Zapewne, że wszędzie mogą się znałeść 
parszywe owce, najlepszy dowód, że taka 
właśnie uciekła „aż po drzewach” z klaszto- 
ru“. 

Za tę jedną scenkę ucieczki owcy po drzewach 
i opisu jej przygód daruje p. Hułka-Laskowski 

„Wiadomościom Literackim“ „astralne“ wozrze- 
wnienie choro-romańskiego entuzjasty ks. Piro- 
żyńskiego. 


Wiadomości polligczne 


WCIELENIE MONACO DO FRANCJI 

Pisaliśmy już w swoim czasie o bankructwie 
księstwa Monaco. Obecnie bankructwo to stało 
się ľaktem oficjalnym. W związku z bankwuc- 
twem znanego miasta gry Monte Carlo, księstwo 
Monaco przestało być samodzielnem księstwem. 
Obecnie stwierdza to już nawet oficjalny komu- 
nikat księcia Ludwika, który zatwierdził nomi- 
nację wiceprezydenta francuskiego parlamentu, 
Bouilion-Lafonta na ministra obecnie już tylko 
— departamentu francuskiego: Monaco. W ten 
sposób ofiarą przesilenia padło księstwo, które: 
kiedyś opływało w dostatki w związku z wzmo-, 
żonym ruchem bogatych turystów i graczy, — 
Główne źródło dochodów księstwa, bank Monte 
Carlo załamał się, nie ma dochodów i nie wypła- 
ca dywidendy. Bouillon Lafont zamierza usunąć 
połowę dyrektorów i urzędników banku i zredu- 
kować pensję pozostałym. Ponadlo wprowadzić 
zamierza minister francuski rzecz zupełnie dotąd 
nieznaną w ksiestwie.Monaco: podatki dla ludno- 
ści deparlamentu.. 
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Jak już fr, sanacja projektuje utwo- 
rzenie „funduszu pomocy bezrobolnym". Fun- 
dusz ten ma powslać z nowych opłat od pokwi- 
towań na zapłacony, czynsz, od cukwu i piwa, od 
żarówek elektrycznych i t. d. 

Jak widzimy, to projekty te zmierzają w isto- 
cie rzeczy do podw yższenia podatków pośrednich 
od arlykułów pierwszej polrzeby zwłaszcza cu- 
kru, a więc podrożenia tych artykułów. Opłaty 
od „kwitów* wystawianych za płacone komorne, 
oznaczają podwyżkę podatku lokatorskiego. 

Jak widzimy to sanacja ani rusz porzucić nie 
chce roli „dobrodzieja z cudzej kieszeni”, i poza 
błędne koło obniżek płac. a podrażania środków 
utrzymania, wyjść nie umie. 

Wszystkie te projekty obliczone są na „prze- 
trwanie“, na „przebiedowanie* kosztem ubogich, 
nieposiadających warstw społeczeństwa. 

Projeklowane opłaty na „fundusz pomocy bez- 
robotnym' mają mieć charakter przymusowy, a 
więc charakter nowych podatków. Podatki jed- 
nak nawet w praktyce pomajowej nie mogą być 
nakładane ani podwyższane drogą dekretów pre- 
zydenta Rzplitej, lecz muszą być uchwalone przez 
Sejm. Wprawdzie w Sejmie obecnym istnieje po- 
słuszna większość rządowa i w istocie rzeczy de- 
kret rządowy a uchwała tej większości to wszy- 
stko jedno, ale, właśnie tych formalności chce 
sanącja uniknać i — faktycznie nowe podatki na- 
łożyć nawet poza obecnym Sejmem, aby uniknąć 
wszelkiej kontroli nad funduszem. 

Projekty z „funduszem pomocy bezrobotnym” 
charakteryzują najlepiej wartość pomajowych 
gospodarzy, klórzy uważają siebie za „genju- 
szów' nie do zastąpienia. Wiemy, że system sa- 
nacyjny kosztuje naród drogo, bardzo drogo. 

Slworzenie i utrzymanie systemu „radosnej 
twórczości“ pochłonęło i pochłania oczywiście 
pod przymusem — dużo środków materjalnych, 
dużo cierpień i strat morałnych, ze strony spo- 
łeczeństwa. Więc za tak drogo okupiony system, 
naród ma prawo wymagać, rzetelnej twórczej, 
mądrej, przewidującej, programowej działalno- 
ści od tych, co dużo o swej „genjalności”, o swej 
„odpowiedzialności' i „nieodzowności' rok siód- 
my mówią i piszą. 

Społeczeństwo za swe poniesione i ponoszone 
wielkie ofiary materjalne i moralne ma prawo 
żądać programu twórczego, pracy konstrukty w- 
nej, a nie ćwierćśrodków łataniny i żebraniny o- 
bliczonej na „przetrwanie” nie wiadomo w imię 
czego i jak długo. 

Społeczeństwo ma prawo żądać, wypełnienia 
przyrzeczeń i obietnic, jakiemi uzasadniano ro- 
szczenia do wyłączności i niepodzielności wpły- 
wéw sanacji na państwo, gospodarowania i kic- 
rownictwa państwem. 

Mówiono do społeczeństwa ze strony BB: od- 
dajcie nam wszystko: głosy w czasie wyborów, 
zaufanie i pieniądze. Gniewano się i złorzeczono 
ciułaczom, ukrywającym w pończochach dolar- 
ki na czarną godzinę, bo wszystko należało wy- 
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moralne“... 


W czasie ogórkowym siada się do pisania 
z kwaśną miną. Kanikula zbliża człowieka do 
wody (plaża TUR, Wisła!). Łyka się pow ictrze i 
pije się tylko wodę. Nic więc dziwnego, że wypo- 
ciny umysłowe w gorących dniach lipca są nan- 
gół wodniste. Trochę ożywienia i trochę dodat- 
kowego swoistego ciepła przybyło naszej wielko- 
mocarstwowości przez zakończone w ostalnim 
czasie „dziejowe procesy” sądów doraźnych, nad 
starszym i młodym legjonem czumowin... społe- 
cznych sanacyjnego Kercelaku. Epilog: Kilkadzie- 
siąt lat terminowego, tyleż bezierminowego wię- 
zienia i okrzyk „niech żyje marszałek Piisud- 
skili.. 

Leżąc w tych dniach nad Wisłą. dokarmiając 
się wodą i krzepiąc słońcem, miałem piękną wi- 
zję: Olo cała odrodzona i od 26 roku uzdrowiona 
Poiska, przedsiawiła mi się jako jeden wielki 
Kercelak, a w środku tego placu sfinksowych roz- 
miarów pomnik centralnego „tasiemca“. Na spi- 
żowej tablicy wyryte były słowa: „Narodowi — 
Kercelak, a Sobie — raj.. na przyszłość”, Tak. 
Jeden wielki Kercelak i jeden sanacyjny tasie- 
miec. Oto sanacyjna Polska... Cóż ci przedsiawi- 
ciele znanej „ideologji“ chcieli „nnego, jak sano- 
wać stosunki w stolicy, w rzeźni..., w magistracie... 

i na Kercelaku. Inni „na szerszym iranin Sa- 
nują na swój sposób, Kasy chorych, banki. Bu- 


dobić i ać BB. 


,dują gmachy państwowe (proces w Gdyni) ild. 
Bezpośrednio po wyżej opisanej wizji, znala- | 


A On za to miał dać pracę twórczą. odbudo- 
wać gospodarsiwo, finanse, budżet, zapewnić 
pracę i dobrobyt narodowi, potęgę i mocarsiwo- 
wość państwa, dobre imię, sławę i Bóg wie co. 

W czasie wyborów afisze „jedynki“ przedsta- 
wiały „wielkiego czlowieka“ w roli murarza, bu- 
dującego Polskę murowaną... A w parę lai póź- 
niej przyjaciel „wielkiego człowieka” oświadczył, 
że będziemy budować Polskę drewnianą. Akurat 
rok temu, wyraziliśmy przypuszczenie, niestety 
trafne — że jak tak dalej postęp pójdzie — to 
będą to z iego wszystkiego — domki z kart... 

I oto po tych wszystkich obiecunkach, przyrze- 
czeniach — setki tysięcy murarzy, cieśli i in. ro- 


resztowania w Poari 


botników nie może budować Polski ani murowa- 
nej, ani drewnianej — niema pracy! 

Bo zamiast myśleć o zorganizowaniu pracy dla 
selek tysięcy robotników organizowano BB, bu- 
dowano — sanację. 

I nie ćwierćśrodków obliczonych na przetrwa- 
į nie i przebiedowanie beznadziejne, ale programu, 
| ale twórczej inicjatywy, ale organizacji sił pro- 
dukcyjnej narodu domaga się społeczeństwo, za 
I 
| 


swe ciężkie ofiary. 

Nie łudzimy się, aby BB na to się zdobył. Nie 
zdobył się na żaden iwórczy wysiłek w ciągu 
przeszło 6-leiniego swego trwania, nie zdobędzie 
się na to i w przyszłości. 

A skoro jest bezpłodny, nieporadny, nieprzy go- 
towany do zadań wielkich, mimo siódmy rok 
trwającej praktyki, czas najwyższy, by wyciągnął 
z tego stanu stosowne konsekwencje, a jakie, mo- 
że łatwo odgadnąć z nastrojów mas ludowych. 


ekiem 


W ZWIAZKU Z NIEUDANYM WIECEM BB 


We wlorkowym numerze podaliśmy opis zajść 
na wiecu w Łużnej, zwołanym przez posłów sa- 
nacyjnych: Laskowskiego, Starzyka i Jarosza, z 
którego to wiecu wobec opozycyjnego stanowiska 
zgromadzonych musieli sanatorzy zrezygnować, 
przyczem urzędowała bardzo gorliwie policja, — 
sprowadzona samochodami. Jak nam donoszą, w 
związku z nieudanym wiecem sanacji dokonano 
w gorlickiem szeregu aresztowań wśród zwolen- 
ników stronnictwa ludowego. 

Aresztowany został prezes Koła stronnictwa lu- 
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Kandydaci notarjalni 


Ostatni numer „Monilora Polskiego“ przynosi 
na trzech stronach długi szereg zmian personal- 
nych w resorcie ministerstwa sprawiedliwości, no 
minacyj, przeniesień i zwolnień, obejmujących o- 
koło 240 nazwisk. Bardzo duże zmiany osobowe 
zaszły zwłaszcza na terenie apelacji krakowskiej. 
Między innemi ogłoszono przeniesienie w stan 
spoczynku prezesa sądu apelacyjnego dra Stra- 
wińskiego Adama i zamianowanie go notarju- 
szem w Sosnowcu, zamianowano szereg aplikan- 
tów sądowych asesorami i wyznaczono liczne de- 
legacje sędziów okręgowych i grodzkich. Charak- 
terystycznie przedstawiają się zmiany personalne 
w zakresie notarjatów. Między innemi wicemini- 
sier sprawiedliwości p. Świątkowski Mieczysław 
otrzymał delegację do pełnienia czynności pisarza 
nipa aE przy sądzie grodzkim w Łodzi, sę- 
dzia Sądu Najwyższego Zaleski Stanisław odwo- 
łany został z delegacji do pełnienia funkcji pisa- 
rzą hipotecznego w Łodzi, zaś wiceprezes sądu o- 
kręgowego w Łucku p. Jasiukowicz Władysław 
odw ołany został z delegacji do pelnienia obowią- 
zków pisarza hipotecznego przy sądzie okręgowym 

w Nowogródku. Jak widać, mniej zaszczytne ale 


złem się na Rynku, na rogu Siennej, Bezrobotny 
krowoderski zuch wykrzykuje monotonnie: 
„Wiersze Gorgonowej o Zarębie śpiewane we wię- 
zieniu, za 10 groszy”. Muzykalno-wokalny fili- 
ster krakowski kupuje te bzdury, ciekaw, co też 
kobieta niosąca nowe życie.. a sama skazana na 
śmierć „śpiewa“... w murach Brygidek we Lwo- 
wie. Obok krowoderskiego zucha stoi 12-lelni 
pędrak, obecnie żywiciel calej bezrobotnej rodzi- 
ny, roznosiciel gazet. Na małej główce niepropor- 
cjonalnej wielkości urzędowa czapka brukowego 
wydawnictwa. Chłopak obok innych okropności 
oznajmia, że w Lozannie podpisano znany pakt... 
Nikogo jakoś ta wiadomość nie wzrusza, że wiel- 
kie międzynarodowe konsyljum eskulapów zapi- 
salo zgangrenowanemu światłu kapitalistyczne- 
mu — „kogulka”.. na ból głowy. 

Dla mnie jednak ta wieść z Lozanny jest bar- 
dzo ważną. Bo zakończenie obrad lozańskich 
przyspicszy niewąlpliwie międzynarodową kon- 
ferencję dla „rozbrojenia moralnego“. Konferen- 
cja ta ma się odbyć w Polsce. Dlaczego w Polsce, 
a nie w Albanji? Otóż my rozwiązanie wielkich 
problemów gospodarczych świata, jak kryzys, 
bezrobocie lid. pozostawiamy innym, pomni na- 
uk naszego wszechgensjusza, myślącego za miljo- 
ny... że: „przez kryzys gospodarczy żaden naród 
jeszcze nie upadł“. Po drugie, właśnie Polska, wi- 
dząc błogie skutki sanacji moralnej u siebie, tak 
się przejęła nadmiarem nieprawości... w świecie, 
że lu powslała myśl rozbrojenia moralnego 
wszystkich ludów globu ziemskiego (przyjdzie i 
na Marsa kolej!). 


| dowego ob. B. Baron z Łużnej, akademicy Marjan 
Czuchnowski i Jan Dusza. Aresztowanych roz- 
mieszczono w areszlach miejskich w Gorlicach, 
gdzie dotąd umieszczano tylko kryminalistów. 
Jest to pienwszy w Polsce wypadek takiego tra- 
ktowania „podejrzanych“ politycznie. Zaraz po a- 
resztowaniu prezydjum stronnictwa ludowego i 
Koło akademików ludowych inierwenjowało u 
starosty, wskazując na rozgoryczenie, panujące 
wśród ludu z powodu represyj politycznych i tra- 
| ktowania zesłanych. 
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pisarze hipoteczni 
rentowne sianowisko pisarza hipolecznego jest a- 


trakcją dla podsekreiarzy stanu i prezesów są- 
dó 
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„POLSKIE REWOLWERY“ 

Pod powyższym tylulem donosi prasa stoleczna: 

Pańnslwowa łabryka karabinów w Warszawie, 
która, jak dotąd, wyrabiała tylko broń dlugą, za- 
częła niedawno produkować rewolwery. Polski 
rewolwer ma być krewnym rosy jskiego „Naga- 
na", Jest to więc bron bębenkowa 1- Simalo"e. 
kalibru 7 mm. Podobno w użyciu niezawodna. 
Pierwszą partję rewolwerów polskich w ilości 700 
sziuk, zamówiła komenda główna policji państwo 
wej. — Partję tę fabryka doslarczyła już policji 
przed kilku dniami. Cały zapas rozdano już poli- 
cjantom, którzy dotąd używali rewolwerów ma- 
łokalibrowych 5 mm. Stopniowo wszyscy funk- 
cjonarjusze policji mają być zaopalrzeni w nowe 
rewolwery produkcji polskiej. 


Pytacie dalej, skąd mandat dla Polski do ode- 
grania tak zaszczyinej roli uzdrawiacza świata? 
Za pozwoleniem. Gzy w r. 1926 roku nie „cud 
nad Wisłą" (na moście Kierbedzia...) dał nam 
przykład, jak sanować mamy?.. Oto mandat dla 
odbycia konferencji morałnego rozbrojenia u nas, 
a nie gdzieindziej. Podobno do honorowego ko- 
mitetu konferencji należeć mają z urzędu: Czło- 
wiek, który mimo usilnych nalegań nie zczwolił 
ua zakawupienie „kilku panów“... chociaż sam 
wyrazil ochotę kopania i wychłostania szeregu 
„suwerenów” za skargę o jakieś tam przekrocze- 
nie budżetu — wyborczego. Drugie miejsce w tym 
komilecie ma zająć sławny twórca ieorji o lago- 
dzącym wplywie „łamania kości” obywateli, na 
zdrowie moralne społeczeństwa. Prezesem komi- 
telu wykonawczego zostanie sentymentalny... 


książe-ordynal.. Sekcję przyjęcia, otaczania 
szczególną opieką... i oprowadzania gości zagra- 
nicznych, tworzą ci sami ludzie, którzy swego 


czasu oprowadzali po stolicy pewnego zabłąkane- 
go generała... i gdzieś bezpiecznie go ulokowali... 

Jeszcze są małe nieporozumienia co do miejsca 
odbycia konferencji. Jedni chcą Szczakowę, jako 
teren działania p. Czumy... Sprzeciwiają się iemu 
znani pacyfiści, jak Sanojca, Kleszczyński i pe- 
wien obywatel, najlepszy archeolog w departa- 
mencie cłowym.. Szereg osobistości z polskiej de- 
legacji na konferencję zapowiedział już wykłady. 

I tak: Sanacyjny duch regjonu krakowskiego 
będzie mówił o rozbrojeniu moralnem ludzi z o0- 
pozycji na podstawie tekstu swojej mowy wygło- 
szonej w Dębicy na zgromadzeniu 5 czerwca b. r. 
Oto próbka: „Szczeniuchy, hołota nie będzie rzą- 
dzić”, „My władzy z rąk nie puścimy, my bę- 


Tytułu powyższego nie należy uważać za po- 
chodzący z ducha nienawiści narodowej. za chęć 
wzbudzania pogardy dla Niemiec. Tytul ten po- 
chodzi z prasy wiedeńskiej, a zatem także nie- 
micckiej, która od pewnego czasu daje informa- 
cje o mordach popełnianych przez hitlerowców 
niemieckich w niedzielę, dzień zgromadzeń i po- 
chodów. pod nagłówkiem: „Sonntag in Deutsch- 
land“. 

Niedzielne mordy w Niemczech były codzien- 
nem zjawiskiem od paru lat, ale od chwili ogło- 
szenia wyborów przybrały formy i natężenie 
wprost niesłychane. Ameryka południowa, której 
wytykano krwawe wybory ma zupełne zadość- 
uczynienie. , 

Oto pokłosie niedzieli 10 bm, według prasy nie- 
mieckiej: ; x 

Gdy przez ulice małego miasteczka śląskizgo 
szedł pochód Żelaznego Frontu z okien i drzwi 
domów padły nagle strzały. Hitlerowcy uszyko- 
wani w porządku w zasadzce olwarli regularny 
ogień z rewolwerów. Padło trzech ciężka rannych 
uczestników pochodu i wielu przypadkowych 
przechodniów, między nimi 70-lelnia siaruszka. 
Ponieważ ostrzeliwanie nie ustawało rozpoczęla 
się formalna bilwa uliczna, w której po obu stro- 
nach było wielu rannych. Hitlerowców oslatecz- 
nie wyparto. j , 

W Biskupicach pod Zabrzem dzieci bawiły się 
na ulicy, gdy nadjechuło auto ciężarowe pelne 
hitlerowców, którzy bez żadnego powodu zaczęli 
do dzieci strzelać. Dwoje dzieci odniosło ciężkie 
rany w brzuch i walczy ze śmiercią. i 

Na jednem z przedmieść Dessau, stolicy An- 
hallu, hitłerowcy napadli na wycieczkę republi- 
kańskich cyklistów. Powstała formalna bilwa, 
której skonsygnowana policja z całago Dessau z 
trudnością zdołała koniec położyć. Wielu ran- 
nych. Najciężej ranny inżynier Feuerhardt z 
Reichsbanneru zmarł w poniedziałek w szpitalu. 

W Halli saskiej pewien członek Reichsbanneru 
został zamordowany siekierą przed drzwiami swe- 
go mieszkania. Mordercami byli „sąsiedzi“, hi- 
tlerowcy, zamieszkali w tym samym domu. , 

W Eckernförde pod Kilonją hitlerowcy wdarli 
się na konferencję mężów zaufania robotników 
rolnych i poranili wielu obecnych nożami i strza- 
łami z rewolwerów. Dwaj ranni zmarli po kiiku 
"godzinach. 

We Wriesen, w Brandenburgji, 40 hillerowców 
napadło na 8 reichsbanneqowców, którzy odby- 
wali objazd agitacyjny na motocyklach. Rzucili 
się oni na jadącego na końcu i zwalili go z maszy- 
ny. Na krzyk napadniętego pozostali towarzysze 
zawrócili i tak długo walczyli z pięciokrotnie licz- 
niejszymi napastnikami, póki nie zjawiła się po- 
licja. 

Wieczorem w Oławie na Śląsku 3.000 uzbrojo- 
nych hitlerowców obsadziło ulice i place miasta 
i zaczęto rewidować przechodniów, szukając bro- 


dziemy rżnąć po kawałku zarażone cialo". Źle 
będzie z warchołami, bo my się nikogo nie boi- 
my“. Drugim z rzędu prelegentem polskim będzie 
policjant Prażuch, posterunkowy z Ghrabrza. Bę- 
dzie on mówił o wyższości demokracji parlamen- 
tarnej nad dyktaturą kercelacką. Zademonstruje 
przytem, jak to, Bogu ducha winnego posła ze 
str. ludowego Wojtasika wlókł do aresztu, ode- 
brał legitymację poselską, i przyłożył rewolwer 
do głowy (wszystko „w imieniu prawa'..). Na e- 
wentualne „bis“... kolega delegat Fijał, posterun- 
kowy z Tarnowa, powtórzy to, co mówił do obyw. 
Batki: „Ty batjaru, draniu, bandyto, gdyby nie 
ludzie, tobyś poszedł stąd bez głowy”. Na czwar- 
tego referenta wysuwa komitet pewnego dyrekto- 
ra gimnazjum z Zakopanego z wykładem o pań- 
stwowem i fizycznem wychowaniu młodego po- 
kolenia. Sz. referent zademonstruje osobiście dra- 
panie się po ścianie... na rozkaz. P. Siemiątkow- 
ski, radny miasta Warszawy na urlopie.., omówi 
prawniczą stronę uproszczonego sądownictwa t. 
zw. „diniojrę”*.. Ostatni będzie mówił nuncjusz 
sanacyjny przy rządzie ministerstwa wojny o 
wielkiej szkodzie, jaka wyrządził duchowi zgody 
i porozumienia społeczeństwa znany list paster- 
ski ks. kardynała Hlonda. 

Mogą jednak jeszcze zajść jakieś zmiany w 
prelekcjach. gdyby się ujawniły jakieś nowe o- 
koliczności łagodzące... i zasądzone Hipki z Ker- 
celaka, dostaną bezterminowy urlop. Niewatpli- 
wie wzięliby udział w konferencji z odpowiednim 
materjałem doświadczalnym. Czy w tylule niniej- 
szego feljetonu zaszła omyłka druku... czy nie, 
niech osądzą czytelnicy. 
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ni. Przekonawszy się, że ludność jest zupełnie bez 
bronna zaczęli strzelać, Wedlug obliczeń miej- 
scowej policji, na ulicach padło około 600 strza- 
łów. Gdy ulice opustoszały zbóje zaczęli wpadać 
do domów i tam mordowali dalej. Strzelali przez 
zamknięte drzwi, dziurawiąc je kulami i raniąc 
szereg kobiet w ich własnych mieszkaniach. Je- 
dne drzwi wykazują 5 dziur od kul. 

Siraszliwie został pokaleczony tow. Manche, 
działacz zawodowy. Zbóje zadali mm ciężkie rany 
w pierś i wqlrobę, a gdy już leżał na ziemi jeden 
z gk? rozdarl mu nożem twarz od ust aż do 
ucha. 


Ten napad na Oławę został przygotowany sy- 
stemalycznie, Miejscowi hitlerowcy odgrażali się 
już oddawna, że przyjedzie „ekspedycja” karna do 
Oławy, która pozostała gluchą na zew „ideologji“ 
faszystowskiej. 

Przyznać trzeba, że „niedziela niemiecka” za- 
daje kłam twierdzeniu, jakoby obecne stosunki w 
Niemczech przypominały „dziki zachód”, — Ten 
„dziki zachód” był rajem bezpieczeństwa, posza- 
nowania prawa i rycerskości w porównaniu z 
Niemcami w 14-ym roku obowiązywania najlep- 
szej konstytucji jaką sobie kiedykolwiek nadał 
naród nowożytny. 

Konstytucja wajmarska jest niewątpliwie zna- 
komita. Tylko naród do niej nie dojrzał! 


Kłopoty rządu sanacji węgierskiej 


Sanacja węgierską ma nowy, a nieprzyjemny 
kłopot Kłopot ten nosi szumne arystokratyczne 
nazwisko, dobrze znane Europie ze słynnego w 
swoim czasie skandalu z fałszowaniem franc. fran 
ków w drukarni należącej do państwowej insty- 
tucji węgierskiej. Jeden z kierowników tej w 
cji“ falszerskiej książę Ludwik Windischgraetz 
zgodził się wtenczas odegrać rolę kozła ofiarnego 
i oświadczył, że rząd węgierski nic o tej całej 
sprawie nie wiedział. Ówczesny premjer Bethlen 
przyrzekł „męczennikowi”, że będzie skazany tyl- 
ko pozornie, a następnie będzie zupełnie rehabili- 
towany i... wynagrodzony. 

Tak się też stalo. Windischgraetz został ofi- 
cjalnie skazany na 4 lata więzienia, ale po krót- 
kim czasie został ułaskawiony „za dobre prowa- 
dzenie się w więzieniu”. Oficerski sąd „honoro- 
wy“ uroczyście uznł, że Windischgraetz fałszo- 
wał franki „z pobudek patrjotycznych” i jest 
człowiekiem równie honorowym jak każdy inny 
oficer węgierski, — w zreszią zapewne odpowia- 
da prawdzie. Awans na majora dopelnił „reha- 
bilitacji honorowej“, a gdy część obdiużonych 
dóbr Windischgraetza odkupił od niego ówczesny 
premjer Bethlen za cenę grubo przewyższającą 
wartość — oczywiście nie za swoje pieniądze — 
„honorowy“ książę był i materjalnie zabezpie-. 
czony. 

I wszystko byłoby skończone, gdyby nie to, że 
Windischgraeiz zdążył już pazehulać prawie 
wszystko co zarobił na swojem „poświęceniu“ i 
znowu znajduje się „w trudnościach finanso- 


„Nie jest tak źle” 


W Brzezinach pod Łodzią starosta zwołał kon- 
ferencję wszystkich sołtysów z powiatu brzeziń- 
skiego. Na zebranie przybył specjalnie z Piotrko- 
wa poseł BBWR Dratwa, który zaczął wykladać 
zebranym, że zaległe podatki muszą być w naj- 
krótszym czasie zapłacone, gdyż w przeciwnym 
razie będą z calą bezwzględnością wyegzekwo- 
wanc, albowiem położenie chłopa nie jest jeszcze 
tak złe, aby wymagało zwolnienia od podatków, 


Eat ræsir a: 


wych”, Zwrócił się przeto do obecnego rządu Ka- 
rolyego z żądaniem, by go państwowemi pie- 
niędzmi uratowano przed bankructwem. Żądanie 
to przedłożył w obszernem memorandum, w któ- 
rem dowodził, że nie dostał należytego „odszko- 
dowania" unaierjałnego za swoją rolę w aferze 
frankowej, mimo, że mu to rząd Bethlena zarę- 
czył, Dotąd nie przedkładał rachunków, ale o- 
becne trudności gospodarcze zmuszają go, by je 
przedłożył i zażądał wyrównania. 

Rząd Karolyego odmówił „wyrównania“ tych 
rachunków twierdząc, że przyrzeczenia Bethlena 
obowiązują tylko jego osobiście, a nie państwo. 
Wtedy Windischgraetz napisał nowe memoran- 
dum, które rozesłał do szeregu wybitnych osobi- 
stości „z miarodajnych kół“ i w klórem grozi, że 
jeśli nie dostanie odszkodowania za wszystkie 
„moralne i materjalne szkody“ poniesione w a- 
ferze frankowej to ogłosi w Paryżu francuską 
broszurę, w której poda wszystkie zatuszowane 
w swoim czasie szczegóły i nazwiska wszystkich 
spółwinowajców z ówczesnym premjerem Belh- 
lenem na czele. 

„Memorandum“ to wywołało bardzo niemiłe 
wrażenie w kołach arystokracji węgierskiej, ale 
żadnych urzędowych kroków przeciw szantaży- 
ście nie przedsięwzięto. Zdaje się, że skończy się 
na zapłaceniu. Ostatecznie Windischgraciz żąda 
tylko głupiego ćwierć miljona pengó, a na to fun- 

| dusze dyspozycyjne rządu „usanowanego" pań- 
stwa przecież wystarczą. 


zdaniem p. Dratwy 


SIĘ JEDNAK PRZEKONAĆ 
od świadczeń. lub odroczeń terminów płatności 
należnych skarbowi państwa sum. 

Po tem oświadczeniu wśród zebranych sołty- 
sów wybuchła wrzawa, wobec czego pos. Dratwa 
przerwał mowę a do uspokojenia wzburzonych 
sołlysów przystąpił p. starosta. Zebrani nie dali 
nikomu jednak dojść do słowa, tak, że wśród wro- 
gich okrzyków: „Precz z sanacją!' zebranie mu- 

| siano przerwać. 


Co to jest sanacyjny „regjonalizm“ 


Wśród wielu frazesów sanacyjnych jeden zwła 
szcza odgrywa Znaczną rolę. Jesi nim frazes o 
t. zw. „regjonaliźmie*. BB podzielił się na orga- 
nizacje „regjonalne”, odbywa „regjonalne” zja- 
zdy, wydaje „regjonalne” pisma, przydziela swo- 
ich działaczy do grup „regjonalnych” itd. itd. lo 
za licho ten „regjonalizm” sanacyjny? Odpowia- 
da na to pytanie organ radykalnej grupy sana- 
torów wileńskich, miesięcznik „Piony”, wydawa- 
ny przez sanacyjny „Knrjer Wileński“. Posli- 
chajmy: i 

W Polsce niepodległej regjonalizm stał się 
oliwą, mającą łagodzić tarcia narodowościo- 
we na Kresach. Zasady bezwzględnego asy- 
miłowania Białorusinów, Litwinów, zasady 
pięści w stosunku do mniejszości, jako nie- 
celowe w państwie, zawierajacem w swoich 
granicach tych mniejszości wiełką liczbę, z0- 
stały z konieczności zarzucone. Wskutek te- 
go powstała potrzehą rękawiczek, w które 
możnaby było ubrać ręce poliiyki polskiej 
w dzielnicach nichezpiecznych. Z tych po- 
trzeb narodził się regjonalizm, jako środek 
wprowadzający do ziem wschodnich kulturę 
polską w dawkach mniej jaskrawych, w pi- 
gułkach sprzedawanych pod nazwami „tu- 
tejszości”, „kultury b. Księstwa Lilewskie- 
go” itd. 


„Więc poprostu „regjonalizm” sanacy jny to ną- 
| bieramie mmiejszości kresowych. Tylko — czy 
się one dadzą nabrać? 


„Ustosunkowany* 
dyrektor 


NIEZBĘDNA „KWALIFIKACJA“ W POLSCE 
SANACYJNEJ 


Lektura ogłoszeń jest czasami bardziej intere- 
sująca, niż lektura tak zw. części redakcyjnej. — 
Odnosi się to zwłaszcza do pułkownikowskiej 
„Gazety Polskiej“, której kolumny wypełnione o- 
głoszeniami komorników, dają — jak przystało 
na oficjalny organ rządowy — znakomity pogląd 
na rozmiary „plajty” w przemyśle i handlu w 
dobie „radosnej twórczości". Obok stałej intere- 
sującej części „komorniczej”, znaleźliśmy w „Ga- 
zecie Polskiej" jeszcze jedno zastanawia jące ogło- 
szenie- Zawiadamia ono, że — 

„dyrektor szkoły średniej usłtosunkowany — 
obejmie kierownictwo, względnie samodziel- 
ny zarząd, prywalnej średniej szkoły ogólno- 
kształcącej, lub zawodowej. Adres — itd.", 

Zastanowia w tem ogloszeniu jedno. Owo; „u- 
stosunkowany". Czy to jesi kwalifikacja pędaga- 
gicznaż 
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Japonja obsadziła kolej sowiecką 


NOWY BARDZO POWAŻNY KONFLIKT NA DALEKIM WSCHODZIE 


Przed paru dniami 5 Japończyków z wyższym 
urzędnikiem japońskim na, czele zjawiło się na 
dworcu towarowym kolei wschodnio-chińskiej w 
Charbinie w charakterze przedstawicieli sztabu 
generalnego floty rzecznej mandżurskiej. 

Zażądali oni od dyreklora działu handlowego 
kolei natychmiastowego ewakuowania dworca i 
wydania im kluczy od magazynów i składów. 
Wobec oporu, z jakim spotkało się to żądanie, 
dworzec został zajęty przez oddziały policji, pod 
rozkazami dowódcy japońskiego. Straż kolejowa 
została rozpędzona. W magazynach zamki i plom 
by zerwano. 

Już na parę dni przedtem władze floty rzecznej 
zabroniły ładowania towarów na omawianym 
dworcu towarowym i załadowywania ich na 
przygotowane łodzie. Rozpędzono zatrudnionych 
na dworcu robotników, poczem łodzie, wiozące 
ładunek zboża sowieckiego, zostały przez Japoń- 
czyków uprowadzone. 

Wiadze japońskie od kilku miesięcy usiłowały 
zająć ten ważny punkt przeladunkowy, w czem 
współdziałały z niemi wielkie japońskie firmy 
transportowe. 

Wobec unieruchomienia dworca towarowego 
na kolei wschodnio-chińskiej, inicjatywa w ru- 
chu towarowym przechodzi w ręce firm trans- 
por lowych japońskich, które będą mogły regulo- 
wać ruch towarów, uwzględniając jaknajszerzej 
interesy kolei mandżurskiej ze szkodą kolei 
wschodnio-chińskiej. 

Nie poprzestając na zajęciu magazynów wła- 
dze mandżursko- japońskie obsadziły wczoraj port 
na rzece S$ungari, a następnie stację przeładun- 
kową kolei wschodnio-chińskiej. Zarekwirowano 
6 parowców sowieckich, stojących w porcie. Wy- 


slane na rzekę Sungari patrolowce wojskowe re- 
kwirują w dalszym ciągu parostatki i berlinki so- 
wieckie, które pod eskorlą wojskową są sprowa- 
dzane do Charbina. 

Raport konsulatu sowieckiego w Charbinie o 
tych zajściach wywołał w moskiewskich sferach 
rządowych szalone wzburzenie. 

Komisarjat spraw zagranicznych polecił gene- 
ralnemu konsulowi w Gharbinie Sławuckiemu, 
by złożył protest u władz japońskich i oświadczył, 
że rząd sowiecki czyni Japonję odpowiedzialną 
za szkody, jakie poniesie kolej wschodnio-chiń- 
ską, 

Prócz tego sowiecki poseł w Tokjo Trojanow- 
ski odwiedził japońskie minisierstwo spraw za- 
granicznych i oświadczył, że okupowanie maga- 
zynów kolejowych oraz poriu przez władze ja- 
pońsko-mandżurskie równa się złamaniu isinie- 
jacych traktatów, co może wywołać daleko idące 
następstwa na Dalekim Wschodzie. 

W Rosji przygotowuje się zwrot na korzyść 
Ameryki. W miejsce dotychczasowych ataków 
przeciwko Stanom Zjednoczonym — robi się te- 
raz propagandę nad zbliżeniem obu krajów. Re- 
porter amerykańskiego radja udał się do Mo- 
skwy, aby uzyskać od Stalina wywiad dia radja 
amerykańskiego. W pokoju Stalina ustawiono 
mikrofon, aby moskiewska stacja nadawcza mo- 
gła nadać wprost do Nowego Jorku wykład Sta- 
lina, wygłoszony pod adresem amerykańskiej 0- 
pinji publicznej celem zyskania sympatji dla Ro- 
sji sowieckiej. 

Stalin wygłosił wykład w języku angielskim. 
Jak bardzo wykład ten uważany jest za ważny, 
wynika z tego faktu, że Stalin w tym celu prze- 
rwał swój pobyt w lecznicy. 


Żądania przemysłowców węglowych 


OBNIŻKA TARYF PRZEWOZOWYCH I PŁAC ROBOTNICZYCH. 


— ZLIKWIDOWANIE 


USTAW SOCJALNYCH 


Dnia 13 bm. w warszawskiej delegaturze pol- 
skiej konw encji węglowej odbyla się konferencja 
prasowa, poświęcona omówieniu trudności eks- 
portowych, jakie przeżywa nasz przemysł węglo- 
wy. 

Dluższą charakterystykę obecnej sytuacji prze- 
mysłu węglowego przedsiawił dyr. polskiej kon- 
wencji węglowej, b. min. Olszewski, który na 
podslawie mater jałów cyfrowych  zobrazował 
zmniejszenie się zbytu naszego w egla na rynkach 
zagranicznych, w szczególności zaś na rynkach 
państw sukcesyjnych, oraz omówił środki, które 


| twie, 


— zdaniem kół zainteresowanych — moglyby 
przyczynić się do poprawy sytuacji. 

W szczególności przemysłowcy węglowi doma- 
gają się obniżenia taryf przewozowych dla węg la, 
„proporcjonalnego w ramach możliwosci zrów- 
nania płac górniczych w Polsce z płacami górni- 
ków niemieckich i angielskich“ (jest to niewąt- 
pliwie eufemiczne określenie obniżki płac, jakiej 
zamierzają się domagać przemysłowcy), a wre- 
szcie zlikwidowania ustaw socjałnych w górnie- 
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Podwyżka składek - ograniczenie Świadczeń 


W TEN SPOSÓB ZAKŁADY UBEZPIECZEŃ PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH DAŻĄ DO 
WYRÓWNANIA SWYCH DEFICYTÓW 
| podobnie 29 milj. zł, w każdym razie zaś na ię 


Jak już donosiliśmy, obradowała w Warsza- 
wie w dniach 12 i 13 bm. rada zarządzająca 
związku zakładów ubezpieczeń pracowników u- 
mysłowych. Rada postanowiła, wobec złej sylna- | 
cji finansowej tych zakładów wysląpić z postula- 
tem podwyższenia składek z 2 proc. na 3 proc, 


| 


równocześnie zaś zażądać ograniczenia świadczeń | 


w drodze zmiany kategoryj osób do tych świad- 
czeń uprawnionych, 

Jak stwierdzono w czasie ostatnich obrad, de- 
ficyt ZUPU za rok bieżący wyniesienie praw do- 


sumę jest przewidywany. 

Na żądanie przedstawicieli zarówno pracowni- 
ków jak i pażodawców postanowiono zwrócić 
się do rządu o pożyczkę ze skarbu państwa. — 
W stosunku do projektów scalenia ubezpieczeń 
wypowiedziano się w tym sensie, iż o ile można 
przeprowadzić scalenie ubezpieczeń chorobowych, 


o tyle ubezpieczenia emerytalne winny zachować 
swą odrębność. 
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Przed procesem 32 ukraińców w Poznaniu 


Za kilka tygodni spodziewany jest w Pozna- 
miu wielki proces przeciwko 32 Ukraińcom, 0- 
skarżonym o zdradę główną. 

W dniach 23 i 24 kwietnia rb. odbyły się ma- 
sowe rewizje i aresztowania wśród Ukraińców, 
studjujących na uniwersytecie poznańskim. 
W wyniku tych rewizyj 32 osoby znalazły się 
wówczas w więzieniu śledczem. 

T w tej sprawie, jak się dowiadujemy, 


Z kraju i ze świata 


LIDA SIĘ SPALILA. w środę o godz. 3 w pię- 
trowej posesji przy ul. Suwalskiej 54 w Lidzie, 
sdzie mieści się kino „Nirwana“ wybuchł groźny 
pożar, który szerzył się z wielką szybkością. Sze- 
reg domów stoi w płomieniach. Płoną kino „Nir- 
wana“, składy manufaklury Winnera, składy 
syndykatu rolniczego, sklep Dabrowskiego, skła- 


zostało już zakończone, a akta przekazane pro- 
kuratorowi. Z pośród aresztowanych 27 osób zo- 
stało zwolnionych i pozostaje pod nadzorem po- 
licy jnym, 5 osób ze studentką Lidją Paszkiewi- 
czówną, pozostaje nadal w więzieniu. 

Oskarżonych bronić będą adwokaci ukraińscy 
ze Lwowa. Proces budzi już dzisiaj zrozumiałe 
ząinteresowanie, 


E= e TIE rr 
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dy Rodziewicza, oraz cały szereg poses syj od ulicy 
Wileńskiej w kierunku rzeki Lidziejki, W akcji 
ratunkowej biorą udział wszystkie straże ognio- 
we, oraz wojsko, gdyż pomoc straży ogniowych 
i ludności cywilnej nie jest wyslarczająca. Daje 
się odczuwać ogromny brak wody. 

O godz. 20 pożar dzięki BATE wojska, któ- 
re przybyło samochodami oraz wielkiej pomocy 
spoleczeńsiwa, został zlokalizowany. 

Pożar 21 bardzo wielkie rozmiary. Stra- 


| ty są mi!ijonowe. Spłonęły 4 posesje piętrowe o- 


raz caly kompleks budynków wgłąb do rzeki Li- 
dziejki, w tem kino „Nirwana“, syndykat rolni- 
czy, skład manufaktury Winnera, skiep spożyw- 
czy Borkowskiego, sklep maszyn Singera, jednak- 
że sam magazyn, przedstawiający w artość kilku- 
dziesięciu tysięcy złotych, ocalał, 

Podczas pożaru zaszło kilka wypadków cięż- 
kiego poparzenia. M. in. ciężko poparzony został 
jeden z żołnierzy oraz harcerz. Zapadli się oni 
wraz z plonącym dachem. Przyczyna pożaru na- 
razie nie jest ustalona. 

NIEZWYKŁA ŚMIERĆ OD PIORUNA. Z Cho- 
czni w pow. Wadowickim donoszą nam: W dniu 
13 lipca br. zdarzył się u nas niezwykły wypa- 
dek śmierci od pioruna. W czasie burzy uderzył 
piorun w lipę niedaleko domu mieszkalnego Te- 
lagi. Z lipy wpadl do mieszkania Telagi, leżącego 
w stancji z dzieckiem na kanapie. Piorun zabił 
obydwoje. Natychmiastowy ratunek nie przypro- 
wadził uderzonych do życia. Wypadek wywołał 
także i piorunujące wrażenie w całej rozległej 
wsi i okolicy. Zabity Telaga był szwagrem re- 
daktera pisma ludowego „Piast” w Krakowie, p. 
Fugenjusza Bielenia, któromu z wielu stron spie- 
szą z wyrazami głębokiego współczucia. Pogrzeb 
odbył się przy licznym udziale mieszkańców od- 
czuwających wielkie nieszczęście, jakie spotkało 
rodzinę Telagów. 

DALSZE ZMNIEJSZENIE 
LUDNOŚCI W NIEMCZECH. Rok 


SIĘ PRZYROSTU 
1981 pod 
względem przyrostu ludności dorównuje najgor- 
szemu rokowi 1915, kiedy to na 1000 zamężnych 
kobiet urodziło się 107 dzieci (w 1913 r. 205 uzie- 
ci), Jednocześnie ilość zawieranych małżeństw 
zmniejszyła się znacznie, śmiertelność zaś wzro- 
słą tak, że przyrost ludności wyniósł nie 400.000, 
jak w latach poprzednich, lecz zaledwie 292.098. 
SYSTEM METRYCZNY W TURCJI Od 1 lip- 
ca 1983 r. wchodzi w życie w całej Turcji metry- 
czny system miar i wag. Po tym terminie użycie 
innej wagi będzie uważane za przestępstwo i ka- 
rane grzywną od 10 do 100 funtów tureckich. 


ILELEGRAMY 


SOBIERAJ I "==? ODSTA WIENI 
NA ŚW. KRZYŻ 


Warszawa, 15 lipca (tel. wł.). Wczoraj z dwor- 
ca glównego specjalnym wagonem odstawiono 
grupę więźniów do więzienia na Św. Krzyżu. a 
wśród nich morderców sanacy jnych Geltera — 
Sobieraja i Schmidta. Ubaj więżniowie nie tracili 
humoru, uspakajając swoje rodziny, a w chwili 
odjazdu pociągu zaczęli śpiewać — „O cześć wam 
panowie magnaci... 


GWALTOWNA BURZA W PRUSIECH 


Berlin, 15 lipca. Ubiegłej nocy szalała nad Ber- 
linem i okolicą gwałtowna burza ulewna. Opady 
deszczowe były tak gwallowne, że piwnice i ni- 
żej położone mieszkania zostały zalane. W ciągu 
nocy wzywano interwencji slraży pożarnej prze- 
szło 500 razy. Powódź wyrządziła wielkie szkody. 
W Ostrowiu (Osterode) w Prusach Wschodnich 
podczas burzy zostały 3 osoby zabite od pioruna. 
Także w Łużycach wyrządziła burza ulewną wiel 
kie szkody. Drogi między Lubawą a Żytawą i 
między Liubawą a Zgorzelcem zostały do tego sto- 
pnia uszkodzone, że musiano je zamknąć dla 
wszelkiego ruchu kołowego. Na przestrzeni Ohra- 
nów—Biernadzice została linja kolejowa uszko- 
dzona. W calym okręgu uległy zniszczeniu linje 
telefoniczne i telegraficzne. Także w polach wy- 
rządziła burza znaczne szkody. 


STRAJK GORNIKÓW W BELGJI 


Bruksela, 15 lipca. Wysiłki ministerstwa spraw 
wewnętrzny ch zmierzające do zlikwidowania 
strajku, nie dały wyników. Liczba strajkujących 
górników doszła do 120.000. W ciągu nocy w kil- 
ku punktach zagłębia Borinage wzniesiono ba- 
rykady, które o świcie usuwały samochody pan- 
cerne. Syluacja jest poważna. Do zagłębia przy- 
były oddziały żandarmerji uzbrojone na stopie 
wojennej. W przesiworzu krążą samoloty, rzuca- 
jące odezwy rządowe do sirajkujących. 


DUŃSKO - NORWESKI ZATARG 
O GRENLANDJĘ 


Kopenhaga, 15 lipca. Premjer duński Stauning 
wręczył wczoraj posłowi norweskiemu w Kopen- 
hadze notę, w której stwierdza, że oświadczenie 
rządu norweskiego w sprawie okupacji południo- 
wo-wschodniej Grenlandji jest bezprawiem i o- 


| znacza złamanie istniejącego stanu prawnego. 


O ZWOŁANIE ŚWIATOWEJ KONFERENCJI 
GOSPODARCZEJ 


Genewa, 15 lipca. Rada Ligi Narodów zebrała 
się dziś po południu pod przewodnictwem dele- 
gata Guatemali Matosa na posiedzenie jawne ce- 
lem zajęcia się kwesiją zwołania światowej kon- 
ferencji gospodarczej oraz kwestją pomocy finan- 
sowej dla Austrji. Przed przystąpieniem do po- 
rządku dziennego angielski minister spraw zagra- 
nicznych sir John Simon złożył krótkie oświad- 
czenie w sprawie układu francusko-angielskie- 
go. Zaznaczył on, że Anglja i Francja porozu- 
miały się w tym celu, aby zapewnić sprawiedli- 
we rozwiązanie kwestji rozbrojenia i ścisłą współ 
pracę na światowej konferencji gospodarczej. Do 
układu tego moga zresztą przystąpić wszystkie 
państwa europejskie. Wywody Simona poparł w 
całej rozciągłości także delegat francuski Massi- 
gli. Po przystąpieniu do obrad nad kwestją zwo- 
łania konferencji gospodarczej sir John Simon 
zaproponowal utworzenie ściślejszej komisji, któ- 
ra miałaby ustalić miejsce i czas zwołania świa- 
towej konferencji gospodarczej. Dalej miałaby 
być utworzona komisja złożona z rzeczoznawców 
finansowych i gospodarczych, której zadaniem 
byłoby opracowanie programu obrad konferencji. 
Na wniosek delegata włoskiego postanowiono do 
komisji tej powołać jeszcze przedstawicieli Mię- 
dzynarodowej Izby Handlowej i Międzynarodo- 
wego Instylutu Gospodarczego. 


DE VALERA W LONDYNIE 

Londyn, 15 lipca. W konflikcie angielsko - ir- 
landzkim zaszedł nagle zgoła nieoczekiwany 
zwrot. Premjer rządu irlandzkiego de Valera wy- 
jechał dziś do Londynu, celem odbycia z Mac- 
Donaldem konferencji w sprawie zażegnania za- 
targu, Zwrot ten nasiąpił na skutek interwenej: 
przywódcy irlandzkiej partji pracy Nortona. — 
Przed paru dniami Norton bawił w Londynie, 
gdzie odbył konferencję z angielskimi przywód- 
cami partji pracy, a później udał się do MacDo- 
nalda, który zaproponował, aby de Valera przy- 
jechał do Londynu. Po powrocie do Dublina Nor- 
ton porozumiał się z de Valera, który zgodził się 
na propozycję MacDonalda i dziś wyjechał do 
Londynu. Jak wiadomo, de Valera bawił już raz 
w Londynie, gdzie odbył z ministrem kolonij Tho 
masem konferencję, która jednak nie dała pozy- 
tywnego rezultatu. 


JAPONJA NIE DBA O LIGĘ NARODÓW 

Londyn, 15 lipca. „Times“ donosi z Tokio, że 
komisja ankietowa Ligi Narodów odbyła wczo- 
raj z japońskim ministrem spraw zagranicznych 
baronem Uszidą ostateczną rozmowę, po której 
wyjechała do Pekinu, gdzie opracuje na podsta- 
wie dokumentów dyplomalycznych sprawozdanie 
przeznaczone dla Ligi Naradów. Treść rozmowy 
komisji z ministrem spraw zagranicznych nie zo- 
stała ogłoszona. Z kół poinformowanych dowia- 


duje się jednak korespondent dziennika, że ja- i 


poński minister spraw zagranicznych komisji z 
całą stanowczością oświadczył. iż polityka japon- 
ska idzie w kierunku oderwania Mandżurji od 
Chin i utrwalenia jej niepodległości. Od tej po- 
lityki Japonja nie da się odwieść bez względu na 
to, jakie propozycje postawi komisja Ligi Na- 
rodów. 


OBNIŻKA POBORÓW HOOVERA O 20 
PROCENT 
Nowy Jork, 15 lipca. W związku z akcją o- 
szczędnościową rządu amerykańskiego prezydent 
Hoover zgodził się na obniżenie jego poborów o 
20 procent. Gzłonkom rządu obniżone zostały po- 
bory o 15 procent. 


ZERWANIE STOSUNKÓW DYPLOMATYCZ - 
NYCH MIĘDZY ARGENTYNĄ A URUGWAJEM 

Nowy Jork, 15 lipca. W sprawie naprężenia 
stosunków politycznych między Argentyną a U- 
rugwajem donoszą z Montevideo, że parlament 
urugwajski zatwierdził zerwanie stosunków dy- 
plomatycznych z Argentyną. W niektórych ste- 
rach politycznych Urugwaju słychać jednak gło- 
sy potępiające zbyt pochoypne zerwanie stosun- 
ków dyplomatycznych, bez uprzedniego odwoła- 
nia się do Ligi Narodów. Jako bezpośrednią przy- 
czynę zerwania stosunków z Argentyną podaje 
rząd urugwajski obrazę floty urugwajskiej przez 
argentyńskie sfery oficjalne. Podają, że krążow- 
nik urugwajski, bawiacy w Buenos Aires z oka- 
zji argentyńskiego święta narodowego — był przez 
władze argentyńskie stale kontrolowany a poza 
tem władze argentyńskie miały szorstko trakto- 
wać oficerów argentyńskich. Ze strony argenlyn- 
skiej oświadczają, że twierdzenia rządu uwugwaj- 
skiego pozbawione są wszelkich podstaw. 


Nr. 159, Sobota 16 lipca 1932 


Rowy kodeks karmy 


WPROWADZANY DEKRETEM 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 15 lipca. 
Dziennik ustaw Nr. 60 z 15 lipca przynosi trzy 
dekrety prezydenta Rzplitej, a mianowicie: ko- 


deks karny, prawo o wykroczeniach, oraz prze- 
pisy wprowadzające kodeks karny i prawo o wy- 
kroczeniach. Nowy kódeks karny zawiera 295 ar- 
tykulów i będzie obowiązywał od 1 września. 


Aresztowanie radcy skarbowego za łapówki 


(Telefonem od naszego korespondenia) 
Warszawa, 15 lipca. 

W warszawskiej Izbie skarbowej wykryto ol- 
brzymią aferę łapówkową. Władze skarbowe o- 
trzymały wiadomość, że w Izbie skarbowej gra- 
suje jeden z wyższych urzędników. który za ro- 
bienie szeregu ułatwień pobiera od interesentów 
łapówki. W związku z tem wiadze skarbowe 
przeprowadziły dochodzenia, które ustaliły, iż 
nadużyć dopuszcza się! radca Izby skarbowej w 
VI stopniu służbowym, Roman Ksawery Różań- 


ski, 

Aresztowanie Różańskiego nastąpiło w chwili, 
gdy przyjmował od jednego z interesentów ła- 
pówkę w kwocie 1.500 zł. 

Aresztowany Różański został osadzony w wię- 
zieniu śledczem. 

Wladze skarbowe zawiadomiły o nadużyciach 
prokuraturę, która wszczęla dochodzenia. Spodzie- 
wane są liczne aresztowania wśród klijentów Ró- 
żańskiego. 
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Robotnicy zajęli zakłady pabjanickie 


(Telefonem od naszego korespondenla) 
Łódź, 15 lipca. 

Sytuacja strajkowa na terenie zakladów Kru- 
szego i Endera w Pabjanicach nie uległa zmianie, 
3.500 robotników i robotnic spędziło moc w fabry- 
ce i nadal nie opuszcza zakładów. 

Wszystkie wejścia na teren fabryczny obsta- 
wiono silnemi oddziałami policji w heimach sta- 
lowych z karabinami z nasadzonemi bagnetami. 
Powodu do interwencji policja dotąd nie miala. 

Przez kordon policyjny przepuszczone są tylko 
kobiety, przynoszące strajkującym posiłek. Zwią- 
zki zawodowe dążą do zakonczenia strajku. Dziś 


odbywa się konferencja przedstawicieli robotni- 
ków i zarządu fabryki przy współudziale okrę- 
gowego inspektora pracy. Jest slaba nadzieja, że 
może jeszcze dziś dojdzie do porozumienia. Dy- 
rekcja podobno godzi się na żądania robotników. 
W razie porozumienia, 1.200 robotników zostalo- 
by zwolnionych z pracy, ale dopiero po trzynastu 
tygodniach. 

Po wyczerpaniu przez nich zasiłku dla bezro- 
botnych, wszyscy zostaliby z powrotem przyjęci 
do pracy. — Z niecierpliwością oczekują wyniku 
konferencji. s 


—000— 


Układ iozański 


Londyn, 15 lipca. Nawiązując do ogłoszonego 
wczoraj przez rząd francuski „gentleman agree- 
ment“, „Times“ wyraża ubołewanie, że rząd an- 
gielski zgodził się na utrzymanie tego układu w 
tajemnicy, ponieważ zupełnie naturalna i uczci- 
wa ostrożność nabrała przez to cech podsiępu. — 
Układ lozański z Niemeami jest sam przez się 
porozumieniem ostatecznem, ale wprowadzenie 
go w życie musi oczywiście zależeć od układów 
w sprawie innych długów. 

Paryż, 15 lipca. Omawiając na łamach „Echo 
de Paris“ układ francusko-angielski Pertinax za- 
pytuje, czy w układzie zaułania zapewniony jest 
udział wszystkich państw europejskich. czy tylko 
tych, które sir John Simon wymieni] w Izbie 
gmin, tj. Anglji, Francji, Belgji, Włoch i Nie- 
miec. W wypadku, gdyby rie wszystkie państwa 
europejskie miały uczestniczyć w tym układzie, 
byłoby to dowodem, iż chodzi o skłonienie Fran- 
cji do rewizji traktatu wersalskiego 1 zerwania so- 
juszów z Polską, Czechosłowacją, Jugosławją i 
Rumunją. Pertinax domaga się dania Polsce i 


POWSTANIE W SAO PAOLO 


Nowy Jork, 15 lipca. Wedle doniesień z Rio de 
Janeiro, periraktacje brazylijskiego rządu związ- 
kowego z powstańcami w slanie Sao Paolo do- 
prowadziło do porozumienia, wobec czego należy 
się liczyć, iż powstanie zostanie wkrótce zakoń- 
czone. 


Wyszła z druku broszura 
TOW. POSŁA ZYGMUNTA ZAREMBY: 


Racjonalizacja 


kryzys 
proietarjat 


Jest to najaktuainiejsze ujęcie bieżących za- 
gadnień gospodarczych. Zawiera następujące roz- 
działy: 1) Porażka i odwet klas posiadających. 
2) Posięp techniki i naukowa organizacja pracy. 
3) Racjonalizacja, Kapitał, Praca. 4) Gospodarcze 
skutki racjonalizacji, Kryzys. 5) Klasa robotnicza 
a racjonalizacja. 

Cena 75 groszy 

Do nabycia: w Warszawie, w Księgarni Robot- 
niczej (ul. Warecka 9); we Lwowie, w Księgarni 
Ludowej (ul. Szajnochy 2); w Krakowie, w bibljo- 
tece TUR (ul. Dunajewskiego 5). 


Małej Entencie możliwości do przystąpienia do 
układu, lub porzucenia samego ukladu. 

Nowy Jork, 15 lipca. Prezydent Hoover prze- 
słał przewodniczącemu komisji zagranicznej se- 
nalu senatorowi Borahowi list, w którym zajmu 
je się uchwałami konferencji lozańskiej. W liście 
tym Hoover pisze, że uchwaly konferencji lozan- 
skiej, oznaczające rzeczywisty postęp w kwestji 
reparacyjnej i stabilizacji gospodarczej, zostały 
przez naród amerykański przyjęte z prawdziwem 
zadowoleniem. Prezydent pragnie jednak jasno 
wypowiedzieć, że w sprawach tych nie zasięgano 
porady Ameryki, ani też Ameryka nie brała ża- 
dnego udzialu w tych uchwałach. Hoover oświad- 
cza dalej, że nie przypuszcza, aby jakikolwiek 
z tych układów miał na celu utworzenie wspól- 
nego frontu dłużników przeciw Ameryce. Gdyby 
jednak któryś z tych układów był w ten sposób 
interpretowany, wówczas Hoover sprzeciwiłby się 
temu, by w ten sposób usiłowano wpłynąć na 
zmianę stanowiska rządu amerykańskiego. 


lotel Roual 


Warszawa Chmielna 31 


obok Dworca Głównego. 


Woda bieżąca zimna i ciepła. 
Telefony w pokojach i tel. m/miast. 
Usługa restauracyjna. Windy. Wanny. 
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3 kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny b 


„SALFERS" 


który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi- 
1 4 nie, — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną jakość, 
(|, Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS" 


Perfumerja S. FEDER 
Lwów, ul. Sykstuską L. 7 


UWAGA! Przy zakupnie 5 nożyków za oka» 
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk gratis 


KRONIKA 


TEATR WIELKI — Warszawski kabaret komików 
„Banda* rozpoczyna występy w Teatrze Wielkim, w 
którym grać będzie przez dziesięć dni. Przedsprzedaż 
biletów odbywać sie będzie już od dnia dzisiejszego w 
kasie miastowej oraz w kasie teatralnej w gmachu Tea- 
tru Wielkiego. Do Lwowa przyjeżdżają pp.: Ordonów* 
na, Pogorzelska, Godelska, Górska, Żelichowska, Jaro- 
sy, Dan, Dymsza, Gimpel, Hoherman, Koszutski, Lawiń- 
ski, Tum i Wasiel, 


--000— 

ZAPOWIEDŹ WIELKICH REDUKCYJ W 
MAGISTRACIE. Krążą pogłoski, że w magistra- 
cie mają nastąpić wielkie redukcje personalne. 
Mianowicie mają być zwolnieni z pracy wszyscy 
ci, którzy nie mają 10 lat slużby oraz wszyscy 
t. zw. dietarjusze. 

" FERJE SĄDOWE. Wczoraj rozpoczęły się fer- 
je w sądach iwowskich i trwać będą do 25 sier- 
pnia. 

SAMOBÓJSTWO. Pod pociąg osobowy zdąża- 
jący z dworca MLyczakowskiego do Podzamcza 
rzucił się 27-letni Mehr Markus zam. w Chołojo- 
wie pow. Radziechów. Pociąg przejechał Mebra 
przez połowę ciała, wskutek czego poniósł on 
śmierć na miejscu. Powodem rozpaczliwego kro- 
ku młodzieńca — nieszczęśliwa miłość, 

WYPADEK PRZY PRACY. W wozowni MKE 
na Gabrjelówce w czasie przelaczania wozów u- 
legł wypadkowi konduktor Stelan Nyza (Krzyw- 
czyce 240). Ze zgniecioną klatką piersiową odwie- 
ziono Nyzę karetką pogolowia ratunkowego do 
szpitala powszechnego. 

PRZEZ OTWARTE OKNO skradł jakiś spraw- 
ca ks, Gzemyryńskiermu Jarosławowi aparat fo- 
tograficzny wartości 520 zł. i 

NIEOSTROŻNYM WOŻNICĄ okazal się No- 
wak Jan (Weteranów 6) najechał bowiem na 5- 
letniego Demka Michała w ul. żółkiewskiej, któ- 
ry doznał złamania podstawy czaszki. Pierwsze- 
go oddano do aresztów policyjnych, drugiego u- 
mieszczono w szpitalu św. Zofji. 

NA GORĄCYM UCZYNKU kradzieży gardero- 
by z balkonu Sydonji Buch (Jachowicza 16) — 
schwytano pechowca Steinberga Jakóba. 

NAGŁY ZGON. Nagle zmarła Rózia Liblich. 
lat 29, zam. Rappaporta 5. Lekarz dzielnicowy 
dr. Szenker polecił zwłoki odstawić do Instytutu 
medycyny sądowej. 

WOJOWNICZĄ NIEWIASTĄ okazała się Pe- 
lagja Puzie (Karna 3), która w ogrodzie Kościusz- 
ki usiłowała za wszelką cenę oblać kwasem sol- 
nym. narzeczonego swego Patelejmona Antonie- 
go. Ten ostatni miał jednak szczęście, przecho- 
dzący bowiem policjant odebrał wojowniczej Pe- 
lagji flaszkę z gryzącym płynem. 

ZDERZENIE WOZU Z TRAMWAJEM. Na wóz 
wyjeżdżający ze składu drzewa przy ul. Gródec- 
kiej 135 najechał tramwaj Nr. 8. Woźnica Na- 
welski Zenon, koń oraz wóz zostali uszkodzeni. 


Rok zał. 1860 Telefon Nr. 1-66 


Lwów 


| 
ZAKŁAD ART.-BUDGWLANY BLACHARSKI 


Marian Bendi 


wykonuje 
krycie dachów blachą pocynkowaną, cyn- 
kową, miedzianą, kościołów i wież oraz 
przeprowadza konserwacje starych dachów, 
rur, rynien i t. p. po cenach bardzo przy- 
stępnych na dogodnych warunkach. 


Warstały i składy: ulica Wronowskich 6. 


Nr. 159, Sobota 16 lipca 1932 


Wszyscy używamy — ; 
jedvnie mydei 


Skład fabryczny 
Przed reorga 


1SZE 


„WASZ 
mizacją sądów 


OCZKO“ Ha 


W MAŁGPOLSCE WSCHODNIEJ 


Krążą pogloski o mającej w najbliższym cza- 
sie nastąpić reorganizacji sadów w Małopolsce 
wschodniej. Mianowicie odwołania od wyroków 
sadów grodzkich ma rozpatrywać sędzia jednost- 
kowy, a nie, jak dotąd, trybunał złożony z 3 sę- 


Z posiedzenia 
Czwarikowemu posiedzeniu mianowanej rady 
miejskiej przewodniczył wiceprezydent Irzyk. Na 
wstępie posiedzenia tow. Temniecki wniósł inter- 
pelację w sprawie zatruwającej powietrze gór- 
nego Łyczakowa, fabryki drożdży w Lesienicach. 
Prezydjum  przyrzekło zająć się tą sprawą i 
wszcząć przeciw temu energiczne kroki. Radny 
inż. Krzykiewicz wniósl o interwencję w przy- 
dzieleniu spraw gmin podmiejskich do sądu 
lwowskiego grodzkiego. Również przyrzeczono u- 
czynić zadość interpelacji inż. Krykiewicza. Tow. 
Żelaszkiewicz domagał się interwencji w spra- 
wie zamknięcia fabryki tytoniu, na wypadek gdy- 
by pogłoski okazały się prawdziwe. 

Z porządku dziennego r. Stesłowicz referował 
sprawę udziału gminy w zakładzie elektrycznym 
okręgu lwowsk., mającym! za cel elektryfikację 
wsi i miast Malop. Wsch. (Winniki, Dubłany, 
Żółkiew, Kulików itd.). Referent proponuje u- 
dział 850 tys. zł. płatnych w ratach po 250 tys. zł. 
w Ciągu 3 lat i 100 tys, w ostatnim roku, Rów- 
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DO ARESZTÓW POLICYJNYCH DOSTALI 
SIĘ: Landau Malwina, Gołębiowski Jan f, Krzy- 
wy Semen, Kulczycka Anna bez m. zam., wszy- 
scy za włóczęgostwo. Ber Emil i Lipschitz Her- 
man jako poszukiwani za kradzież. 


Z PROWINCJI 


CZERWONY KUR SZALEJE. Na plebanji w 
Jamnicy wybuchł pożar, spionęły sterty siana i 
stodoła. W Ciężowie w domu Oleksy Dorożenki 
splonąi dom i stajnia, w stodole Iwana Szewczu- 
ka w Hanusowicach powstał pożar, spłonęło całe 
gospodarstwo. Również pastwą płomieni padły 
zabudowania Jurkowa Oleksy w Wołoczyńcu i 
skład drzewa będący własnością Nusmana Bo- 
rucha, również zamieszkałego w Wolyczyńcu, — 
Klęska pożaru dotknęla pozatem Iwasiow Mar ję 
z Oiesiowa, Demytra Grzeskowa, Hnata Bartka i 
Wasyla Lepeckiego z Giężowie, J. Morozową, O- 
tenę Bobik i Iwana Moroza z Sadzawy oraz Ma- 
tija Hrycaka z Jakowej. We wszystkich wypad- 
kach spłonęly zabudowania gospodarskie, czę- 
ściowo ubezpieczone. 

RABUNEK. Na drodze prowadzącej między Mo 
Iłotkowem a Nadwórną dnia 9 bm. o godz. 12, 
dwóch mieznanych osobników wybiegło z przy- 
drożnych krzaków i dokonało rabunku na osobie 
Nykoły Iwanków, fuunkcjonarjusza gminnego z 
Mołotkowa w ten sposób, że chwycili tegoż za 
obie ręce, przyczem jeden ze sprawców sięgnął 
ręką do kieszeni, zabierając mu gotówkę 18 zł. w 
bilonie. Po dokonaniu rabunku zbiegli w niewia- 
domym kierunku. 

MORDERSTWO. Dnia 12 bm. o godz. 10 koło 
Śniatyna został zamordowany widłami Wasyl 
Czepyha. Morderstwa dokonal brat żony denata 
Slefan Kawałyk, który został ujęty. Motywem 
zbrodni nieporozumienia na ile majątkowem. 

KRADZIEŻ KASY. W nocy z dnia 11 bm. do- 
stali się nieznani sprawcy zapomocą wybicia szy- 
by w oknie do kaneelarji urzędu gm. Dołha Woj- 
niiowska rejon PPP. Wierzchnia, skąd wynieśli 
ogniotrwałą kasę wertheimowską wagi około 200 


FABRYCZNY SKŁAD 
OŻEK METALOWYCH 
ZKÓW 


dziów. Sąd jednostkowy będzie miał prawo za- 
wyrokować karę do 5 lat, gdy dotąd do 2 lat. Po- 
dobnie w sądzie apelacyjnym wprowadzony bę- 
dzie sąd jednostkowy. = 
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mianowarców 


nież akcjonarjuszem zostałyby Jaworznickie kó- 
palnie z kapitałem 500 tys. zł. 

Wywody referenta poddał ostrej krytyce tow. 
Herschtal, twierdząc, że bardzo pięknie dbać o 
elektryfikację, ale nie pora pakować fundusze w 
przedsiębiorstwo w tym czasie, gdy na wsi panu- 
je wszechwładna nędza i chłop nie ma co jeść. 

Wniosek uchwalono. 

W myśl wniosku r. Maksymowicza, który re- 
ferował sprawę wyboru delegatów do siedmiu 
komisyj państw. podatku dochodowego, wybrano 
przeważnie samych z rodziny sanacyjnej. 

Zgodnie z referatem r. Rybickiego przyjęto prze 
pisy wodociągowe dla miasta. R. dr. Nowak-Przy- 
godzki referował sprawę ulg i bonifikatów w 
spłacie samoistnych podatków i opłat gminnych, 
które uchwalono w myśl wniosków referenta. Do 
płaty do rachunków za wodę na rzecz pomocy dla 
bezrobotnych przedłużono na dalsze 3 miesiące. 

Zalatwiono też sprawę konwersji pożyczki w 
MKO w kwocie 6 miljonów zł. 


DZIECINNYCH | 
D WYSKI 


K 


nika 5 — Telefon 95-97. | 


Ceny ściśie fabryczne. 


za EE OLOÓWAN 
kg. w klórej znajdowała się kwola około 7.500 
zl. i uszli z takową Ww niewiadomym kierunku. 
Kasę znaleziono w życie, gotówki nie zdołali zło- 
dzieje zabrać. Aresztowano w związku z tą kra- 
dzieżą wartowników gminnych. 


MENNICA 50-GROSZÓWEK W LESIE. — 
W czasie rewizji dokonanej dn. 11 bm. u Mikola- 
ja Kliszcza s. Iwana, rolnika w Junaszkowie, ka- 
ranego za kradzież lasową, znaleziono na piecu 
1 formę z 2 płyt miedzianych do odiewania mo- 
net 50-groszowych, 2 fałszywe 50-groszówki, oraz 
1 łyżkę do przetapiania metalu z resztkami sto- 
pionego ołowiu i cyny. Dochodzenia nie ustaliły 
dolychczas wspólników Kliiszcza, który zeznaje, 
że řormę otrzymał bezplatnie przed 4 tygodniami 
od nieznanego mu osobnika. Kliszcza aresztowa- 
no. 

KRADZIEŻE. Maciej Kulczycki, zam. w Sta- 
nisławowie przy ul. Romanowskiego 3, przy- 
trzymany został dn. 12 bm. za kradzież zegarka 
i ubrania wart. 280 zł. na szkodę Wilhelma Ha- 
kerlinga, zam. przy ul. Kaźmierzowskiej 46, do- 
konaną w nocy z 5 na 6 bm. przez włamanie się. 
Dowody winy ustalono na podstawie zeznań 
świadków. 

Izak Gemer, zam. w Stanisławowie przy ul. 
Belwederskiej 18, przylrzymany dnia 12 bm. za 
kradzież kieszonkową kwoty 310 zł. na szkodę 
Stanisława  Garbockiego z Leżajska. dokonaną 
dnia tegoż na tut. dworcu kolejowym. Kradzież 
udowodniono przez rozpoznanie przy trzymanegoa 
przez poszkodowanego. Dalsze dochodzenie w to- 
ku. 


NAPAD RABUNKOWY. Dnia 7 bm. między 
godz. 19 a 20 uzbrojeni w kije i noże Jarosław 
Diaczuk, Dmyiro Petnik, oraz trzeci osobnik, do- 
tychczas nie ustalonego nazwiska, wszyscy z Se- 
kesławiec, napadli na drodze publicznej na tamt. 
mieszkańca Jakowa Pawłuka, powalili go na zie- 
mię i zadając razy nożem i kijami zabrali z kie- 
szeni spodni kwoię 20 zł. w bilonie oraz kapelusz 
wartości 5 zł, poczem zbiegli. Wedle zeznań po- 
szkodowanego napad mial być zorganizowany na 

| tle porachunków osobistych, 
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SAMOBÓJSTWO. Dnia 7 bm. o godz. 17 usi- 
owała popełnić samobójstwo przez rzucenie się 
do stawu w parku Romaszkana Michalina Łoha- 
zą, zam. przy ul. Sapieżyńskiej 141. Łohaza zo- 
stała wydobyta przez sierżanta 48 pap. Włady- 
sława Leha i w slanie groźnym odstawiona 
do szpitala. Wymieniona usiłowała dn. 2 bm. po- 
pełnić samobójstwo na cmentarzu miejskim przez 
zażycie 20 pastylek aspiryny. Przyczyny samo- 
bójstwa 'ustalić nie zdołano. 

GROŻA ŚMIERCIA. Dnia 10 bm. o godz. 23 
zgłosił Iwan Haszczyński, furman z Czetwertek 
na PPP w Haliczu, że tegoż dnia około godz. 28, 
gdy wiózł mąkę z młyna z Tustania do Kałusza 
na drodze w Tustaniu parobcy tamtejsi w licz- 
bie 15 osób zagrozili mu śmiercią, jeśli nie 
przestanie wozić mąki z Tustania. Powodem gróżb 
były osobiste porachunki na tle konkurencji przy 
przewozie mąki pomiędzy furmanami z Tuslania 
a z Czetwertek. Dalsze dochodzenie w toku. 


Afera podatkowa 

Onegdaj odbyła się na polecenie Izby skarbo- 
wej I. Lwów wielka rewizja u niektórych oddzia- 
łów łódzkich spedytorów we Lwowie, mających 
patenty na „proceder przewozowy”, lecz nie po- 
siadających środków przewozowych, a to: Silber- 
mana Srula, w Pasażu Fellerów, Zajączkowskie- 
go Uhiela ul. Szpitalna 10 oraz u Habergrica Jó- 
zefa, ul. Kazimierzowska 17 i Kleparowska 4, 
wszystkich przybyłych z dawnej Kongresówki. 

Trudnią się oni przeważnie od wielu lat albo 
sami niedozwolonym pokąlnym handlem, albo 
czyniła to ogromna liczba osób bez palentów pod 
ich płaszczykiem. 

Oddziały tych spedytorów zostały swego czasu 
urządzone rzekomo dla odbierania zbiorowych 
przesyłek, wysyłanych z Lodzi do Lwowa dla tu- 
tejszego kupiectwa, zatem towar mialby być z 
dworca wprost odstawiony do adresatów. Wymie 
nieni jednak sprowadzili towar do swych lokali 
handlowych, które na ten cel posiadają właśnie 
w miejscach, gdzie największy ruch handlowy 
się odbywa, i które to lokale są urządzone z pół- 
kami itd. jak u każdego, który trudni się zawo- 
dowo dozwolonym handlem towarami tekstyl- 
nemi. 
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Z SALI SĄBOWEJ 


ZATWIERDZENIE WYROKU NA MARJĘ 
CZABAN 


W dniu wczorajszym odbyła się rozprawa w 
sądzie apelacyjnym Marji Czaban, skazanej swe- 
gu czasu na 2 i pół roku więzienia za stręczenie 
do nierządu. Sąd wyrok zatwierdził. 

O DEFRAUDACJĘ 5.000 ZŁ. 


Wczoraj przed sądem lwowskim stanął Józef 
Kociumba, b. sekretarz magistratu z Bóbrki, o- 
skarżony o sprzeniewierzenie 5.000 zł. Rozprawę 
odroczono. 
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RADJO LWOWSKIE 
Sobota 16 lipca 

11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy polskiej. 
12.20: Gramofon. 12.40: PIM. 12,45: Gramofon. 15.00: 
Komunikat gospodarczy. 15.10: Gramofon, 15.30: Wia- 
domości wojskowe i strzeleckie. 15.40: Słuchowisko dla 
dzieci młodszych. 16.05: Koncert orkiestry lekkiej — 
16.45: Skrzynka programowa. 17.00: Muzyka cygańska. 
18.00: Odczyt. 18.20: „Elementarz muzyczny dła lai- 
ków“. 18.32: Duety operowe. 18.50: Reportaż: „allo! 
Tu centrala!*. 19,15: Rozmaitości. 19.35: Dziennik radjo- 
wy. 19,45: „Koń“ — ieljeton, 20.00: Muzyka lekka. 21.00: 
Felieton: „Na widnokręgu” 21.15: Koncert z Warsza- 
wy. 21.50: Komunikaty. 22.05: Koncert szopenowski, — 
22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna. 
PS woje aóda A aŻ 


|dealna pasta do zębów, krem perłowy IHNATOWIC 


Nr. 159, Sobota 16 lipca 1932 


ZÀ 


KOMUNIKATY 


KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Przez se- 
zon letni znaczki partyjne nabywać można co ponie- 
działek od godziny 7 do 8 wieczorem w lokalu ZZK (ul. 


| Gródecka 69). 


KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA- ŁYCZAKÓW 
urządza w niedzielę 17 lipca wycieczkę zbiorową. — 
Punkt zborny: ul. Zygmuntowska, koło dyrekcji kolejo- 
wej, o godzinie 1030 przedpołudniem. Wszystkich to- 
warzyszów, którzy brali udział w poprzedniej wyciecz- 
ce, uprasza się o konieczne przybycie. 


ZARZĄD CHÓRU ROBOTNICZEGO zaprasza człon- 
ków organizacyj robotniczych i sympatyków, chętnych 
i posiadających głos i słuch muzykalny, do wpisywa- 
nia się na członków czynnych chóru żeńskiego i mę- 
skiego, iakoteż miłośników muzyki, umiejących grać na * 
instrumentach, do zgłoszeń, celem założenia orkiestry 
symfonicznej, Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat we wto- 
rek i piątek każdego tygodnia vd godziny 7 do 8 wie- 
czorem w lokalu stowarzyszenia „Zgoda, ul. Piesza 
L. 2, I piętro. 


Sanatorjum „VETAŚ| 


Lwów, ul. Listopada 22, tel, 73-03 i 64-15 | 
DOROBOWY RYCZĄŁKIE I0-BNIQWY 


t. į. pełne utrzymanie i usługa w komfortowym 
pokoju, z pomocą akuszerki, salą porodową, 
opieką rutynowanej pielęgniarki i pedjatry 
nad niemowlęciem na osobnej sali osesków 
GA Zi. 200— do Zł. 3G0'— w pokojach wspólnych 
Da Zł. 3090 — do Zł 750 — w pokojach oddzielnych 
| Wolny wybór iciiarza ordynująacego. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy chorych na 
nazwisko: Regina Herman. | 


DZIS PREMJERA! 


PALACE 


PRYMARJ:SZ 


Dr. A. WAB 


w chorobach skórnych, wenerycznych i kosmetyce 
Lwów, Słowacniego 4, telefon Nr. 16-61. 
Leczenie plam, brodawek. włosów. 
D.atermia. — Lampa kwarcowa. 


DOWIÓCII. 


3 MEBLE I SPRZĘTY 
| 


ZANIM zakupisz MEBLE przyjdź a przekonasz się, że | 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA. Lwów, 
KOPERNIKA 23. Róg ul. Wronowskiej, — Firma ta 
sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa lata 
MEBLE wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj- 
nych i ściśle gotówkowych. 24 


Zanim zakupisz MEBLE za gotówkę, przyjdź i przeko- 
nasz się, że takowe otrzymasz po tych cenach NA 
RATY u firmy „MEB-DOM *, Lwów, plac Bilczewskie. 
go 1, ul. Gródecka 77, która sprzedaje na długoter- 
minowe raty MEBLE wszelkie, jak: sypialnię zł. 300, 
krzesła zł. 7 — oraz MEBLE TAPICEROWANE po 
cenach gotówkowych a to: otomany zł. 42.—, fotele 
zł. 39—. 


Uniwersytet Ludowy i T. U.R. we Lwowie 


otworzył w lokalu Księgarni Ludowej, ulica Szajnochy 2 


WYPOŻYCZALNIĘ KSIĄŻEK 


zaopatrzoną w książki beletrystyczne, popularno-naukowe i lekturę dła młodzieży 
szkolnej, w języku polskim i niemieckim. Opłata bardzo niska. 


Specjaine zniżki dla członków Związków 


SUA AI AO AR 


NT MLODOŚĆC 


semzzcyjny dramat w 16 aktach 
z CLIVE SROO'KIEM 
| Mad program: FERALNA TRZYNASTKA,. 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiąrskiego. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


APOLLO: „Znak na drzwiach“. 

CASINO: „Bohater z Zachodu“ (Wallace Berry). 

CHIMERA: „Skąd niema powrotu“, 

GRAŻYNA: „Tragedia amerykańska. 

KOPERNIK: „Panna wdówka” i Wyprawa Hausnera 
na Zdobycie Atlantyku. 

LEW: „Zdradliwe strzały“ (Hoot Gibson) i „Zew mło- 
dości'”, 

LUNA: „U. S. 13. 

MARYSIENKA: „Panna wdówka” i „Wyprawa Hausne- 
ra na zdobycie Atlantyku". 

MIRAŻ: „Białe noce“. 

OAZA: „Arcyksiążę Habsburg Jan*. 

PALACE: „Bunt miodości”. 

PAN: „Wyrok morza“ i „Pochodnia*, 

PASAŻ: „Zielona brygada“ i „Z dnia na dzień“, 

SŁOŃCE: Nieczynne. 

STYLOWY: „Astalt', 

ŚWIT: „Pieśń Caballera* (Ven Maynard). 

UCIECHA: „Groza Texasu“ i „Syn prerji“. 


SPOLDZIELNIA 


MIROLIGATOROY 


z ogr. odpow, 
— 


we Lwowie 


ulica Bouriarda L. 2 
Telefon Nr, 57-25, 


Wszędzie do 


DZIŚ PREMJERA! 


33) Y 1d 


KEPRALGINA 
Proszki przeciw nerwobólom głowy. — 
Podług ordynacji Pr. Dr. Adama Czyżewicza 
Cena pudełka 0'80 gr. 
Żądać w aptekach. 
Ostrzega się przed naśladownictwem. 


NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, kupując 
tandetę sklepową, lecz wprost w źródle. Firma SAND- 
KER, wytwórnia mebli i tapicernia, Leona Sapiehy 34, 
poleca swe wyroby suszone na własnej suszarni 
i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie, Jadalnie, Sa- 
lony. Pokoje męskie, urządzenia kuchenne. Otomany, 
Bufalki, Krzesła, Tapczany i wszelkie inne, wedle naj- 
nowszych wzorów po cenach bardzo niskich i do- 
godnych spłatach — Uwagal Każdy kupujący ko- 
rzysta po roku z bezpłatnego odnowienia mebli. Uwa- 
ga na firmę SANDKER, Leona Sapiehy 34. 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


LWÓW, UL SZAJNOCHY L. 2 


posiada na składzie wszelkie nowości literackie 
i naukowe. Prowadzi specjalny dział czasopism 
społeczno literackich. 


Zawodowych, T.U.R. i Uniw. Ludowego. 


IEEE TEL: 


